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KRÓTKA WADOMOŚĆ

ANTONIM MALCZEWSKIM.

Antoni Malczewski urodzi! śę w roku 1792 na Wołyńu, z ojca Jana, Generała wojsk Polskich a późńéj Rossyjskich, 
i matki Konstancji z Błeszyńskich. Odebrawszy początkowe wychowańe w domu rodziców, oddany został na ukończeńe 
nauk do Krzeineńca, gdźe wyższośćę zdolności swoich i odznaczajęcę śę pilnośćę, potrafił śćęgnęć na śebe szczególny uwagę 
Józefa Czecha ówczesnego dyrektora Szkoły Krzemeńeckćj, i zaszczytne względy sławnego Czackego założyćela tćj szkoły, 
i gorliwego wskrzesićela ośweceńa w Polszczę. Właśńe był Malczewski nauki ukończył, kędy rok 1811 odkrywał mu pole 
ńeśeńa swych usług krajowi. Otwerajęca śę kampanja przeciwko Rosji, powoływała wszystkich Polaków do broni. Mal
czewski zaćgnęł śę jako ochotnik do wojska Polskego. W ćągu pamętnéj wojny 1812 stał załogę w Modlińe, i był uwa
żany przez Pułkownika pod którego rozkazami służył, jako zdolny Officer Inżyńerji. Ze zmanę politycznych wypadków 
znalazł śę w wojsku Rossyjskćm, i był a la suite Cesarza Alexandra.—Wroku 1816 złamawszy nogę z przypadku, z wojska 
występił—Wkrótce potem, przedśęwźał Malczewski zwędzić Włochy, Francję i Szwajcarję. W cągu podróży swojéj po Szwaj- 
carji, na szczytach Mont-Blanc i l’Aiguille du Midi, szukał “ ochłody sercu ńespokojnemu.”* Malczewski jest perwszy z 
Polaków, co był na werzchołku Góry Bałéj (Mont-Blanc) i Stérty Połudńowéj (l’Aiguille du Midi),—i perwszy z ludzi co 
zamerzał przedrzéć śę wśrzód przepaści skał i lodów, wprost ze Stérty Połudńowéj na Górę Bał—przedśęwźęće to jednak 
do skutku ńe przyszło. Żaden z przewodników będęcych z nim na werzchołku Stérty Połudńowéj, ńe śmał mu towarzy
szyć w téj nadzwyczajnej podróży__Przepędziwszy czas ńejakiś we Włoszech i w Paryżu, nadwerężywszy ostatki majętku
zrujnowanego przez rodziców swoich, Malczewski zatęsknił do ustrońa. W tym celu, wźął w dźerżawę małę woskę we 
Włodzimerskćm, i tu, jak drugi Jan Kochanowski, mał marzćć o “ wśi spokojnej i wesołéj,”—Stało śę jednak inaczéj—Ten 
okres żyća Malczewskego może był najburżliwszy ; lecz temu okresowi zyća jego, winniśmy utworzeńe Marji—W tćj 
epoce Malczewski kochał, szalał i pisał—lecz że Osoba którą uwelbał, była żonę przyjaćela, którego szanować był wińen, 
Malczewski ćerpał, bolał, usychał.—Ńeraz, rzuciwszy śę do łodzi i odbiwszy od brzegu, bujał po szerokim stawę bez celu 
dźeń cały, aż utęskńony doczekawszy śę weczora, przebrany po kozacku

“ do swej lubéj co czeka wśrzód niwy,
“ Nucęc żałosnę dumkę, pędził ńećerpliwy.”

Ten romans Malczewskego wkrótce stał śę głośnym w okolicy.—W skutek tego, muśał wyjechać do swych krewnych 
na Ukrainę.—Pani serca jego ńe opuściła go jednak,—a gdy stan smutny jego interesów i głośna awantura, zmusiły go do 
opuszczeńa Wołyńa, udał śę do Warszawy, gdźe w bolesćach, goryczy i ubóstwo, i Marję dokończył, i dńa 2 Maja 1826 
roku, żyć przestał. Charakter Malczewskego najlepéj śę odbija w jego poezji—czuły, namętny, dziki, w duszy jego było jak 
w jego kochanej żemi :

“ I PUSTO — SMUTNO — TĘSKNO — W BUJNÉJ UKRAIŃE.”

* Szczegóły tćj podróży znaleźć można w Bibliothèque Universelle za meśąc Wrześeń 1818 r., opisane przez samego 
Malczewskego w liśće do professora Picteta z Genewy.

OBJAŚŃEŃ A.
N. 1, wersz 31.

“ Minął już kozak bezdńę i głęboke jary.”
Na Ruśi, ledwo ńe w każdej wosce, znajduję śę zrzódła luh 

studńe osędzone przez pospólstwo za tak głęboke, że im dna 
brakuje ; ale za to każda z tych otchłańi wsławona jakę nad- 
zwyczajnę poweśćę, a czasem od Duchów strzeżona.

N. 2, wersz 156.
'' Ten uśrfiech, w którym może choć część zachwyceńa 
“ Z jakem wybrani słyszę Cherubinów peńa.”

Wyraz zachwyceńa, który dla tego może tak jest ujmuję- 
cym w pęknćj twarzy że jeszcze coś pękńćjszego zwastuje, 
ńe Pozw; da utrwalić żadnym opisem swego ślicznego zapo- 
mńeńa śę ; a tylko pędzel Rafaela, w obrażę Śtćj. Cecylji, 
zatrzymać go potrafił w całym uroku, jakemu śę nikt prócz 
wyobraźni ńe wpatrywał. Śta. Cecylja, lutownica muzyki, 
wystawonę jest w tćm malowidle wśrzód narzędzi muzycz
nych, w chwili, gdy ję dochodzi odgłos Ańelskćj harmonji ; 
i ńe masz słów któreby opowedźeć umały uczuće jakem ude
rzona jćj postać : zdaje śę że jćj dusza rozperzcha śę i żeni z 
każdym z tych słodkich dźwęków, kedy wdźęczna skromność 
hamuje ję zamyśleńem że ńe warta tak ńepojętego szczęśća, a 
wśrzód roskoszy ńeznanych jćj sercu wkrada śę smutek że 
już muzyka źemska bawić ję przestańe. Najwększa prostota 
panuje w całym układźe tego obrazu, twarz nawet Śtćj. Ce
cylji, mńéj ładna niż twarze ńewast w innych obrazach tego 

malarza, sama jedyńe myśl genjuszu śweci od weków w tém 
szacownćm płótńe i ńeop'sanym wdźękem do śebe poćęga. 
Obraz ten znajduje śę w Bolonji, i jest policzony przez znaw
ców w rzędże najsławńćjszych Rafaela, a co do swego poe
tycznego wrażeńa, i mego widzi mi śę, najpękńéjszy jaki 
wydało malarstwo.

N. 3, wersz 218.
“ Podobna do owoców Umarłego Morza.”

Wele pęknych porównań czytać można w Angelskich poe
tach do tych szczególnych owoców które rosnęć maję nad 
brzegami jęzora Asphaltes, znanego pod imeńem Martwego 
Morza.

“ Like to the apples on the Dead Sea's shore.
“ All ashes to the taste."

Byron. Harold’s pilgrimage, Canto III.
“ Like Dead Sea fruits, that tempt the eye,
“ But turn to ashes on the lips."

T. Moore. Lalla Rookh, I. 222.

N. 4, wersz 232.
“ A że nad przepych śwata i blasków pozory,
“ Widńćjsze póra bate zniżonej Pokory

Wyrażeńe to, stosowne do ducha Religji Chrześcijańskćj, ńe 
jest może ńewłaściwćm i co do sposobu pod jakim śę przed- 
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stawaję oku, w znacznéj wysokości, utwory dumy lub dow
cipu człeka, sama nawet pękność natury którę mu dojrzeć 
pozwolono. W podróży mojéj na szczyt góry Mont-blanc, 
gdźe przez dwe godziny pobytu doznałem uczuć jakich już 
zapewne w żyću mojćm ńe dośwadczę ; w podróży téj straci
łem żywy, z oczów i z myśli dźedzinę na któréj panuje czło
nek, i tylko z jego śedziby przedmoty bałéj farby, a te właśńe 
których swę władzę odmenić ńe zdołał, rozróżnić śę dawały : 
i tak, widoczne były jęzora Genewske, Neuszatel, Moratt, 
Bienne, i. t. d. jakby rozćęgńęte na mroku żagle, kędy domy, 
masta nad ich brzegami stojęce, barwy, blaski, ćemnę mgłę 
tworzyły ; podobne, rozpoznać można było lodozwały (gla
ciers), kędy łęki, lasy, góry nawet znacznej wyńosłośći lecz 
niższego rzędu, w szary koło nich męszały śę tuman. Nic 
jednak wspańalszego i dzikszego jak widok z góry Mont
blanc ; ale gdy różny zupełńe od znajomych widoków, inaczéj 
go sobe wyobrazić ne podobna, jak wystawujęc śę uńeśonym 
przez jakego dobrego czy złego Ducha, w chwili gdy Bóg 
Chaos utwarzał. Wszystko co dżełem człeka znika przez 
swoję małość ; tyśęce gór olbrzymich z granatowymi szczy
tami lub śńeżnćmi tarczami, ńebo prawe czarnego koloru, 
słońce przyćmone, blask rażęcy śńegu, rzadke powetrze, a 
stęd krótki oddech i szybkę biće pulsu, nadludzkém jakemś 
czućem i uczućem przejmuję śmcrtelnika : i pewny jestem iż 
oprócz innych przyczyn, nawet dla ńezińernćj różnicy tego 
dziwńe górnego widoku a słabośći naszych zmysłów, niktby 
go długo zńeść ńe potrafił. Nech to wspomńeńe nadzwy
czajnego zajęća jakego dośwadczyłem na tej ogromnej i od- 
osobńonćj górze, ńe będźe powodem żadnemu z naszych mło
dych wędrowników do przedśęwźęća tej podróży; oprócz 
welkego barzdo trudu i ńebezpeczeństw końeczne do tego 
zaiharu przywęzanych, jeszcze jego pomyślny skutek od welu 
obcych nam okoliczności zależy. Trzy dni pogody bez naj- 
mńéjszéj chmury i ńe zbyt rozmękłe śńegi, prawe potrze- 
bńćjszę pomocę, niż najćerpliwsza wytrwałość i najmocńćjsze 
fierśi ; bez tych jednak warunków tylko na zgubę narazić śę 
można, i byłoby najszkodliwszym uporem ńe słuchać ostrze
żeń przewodników, którzy wszędźe w Szwajcarji a szczegól- 
ńéj w Chamuni, pełni sę odwagi i rozsędku.—

N. 5, wersz 336.
“ I migńe mu pod oczy śwęconym obrazkem ;”

Zdarzyło mi śę widźéć szczególnę w tym rodzaju pamętkę. 
Na szabli Tureckéj, gdźe wzdłuż klingi wypisane były zdańa 
z Alkoranu, znajdował śę wyryty przy rękojeści wizerunek 
N. S. Panny z napisem Polskim gockemi literami. Szabla 
ta należała do jednego Anglika, który ją we Włoszech na
był; daleko węc, a zapewne ńeraz i krwawe, odbywała po
dróże. Szkoda tylko iż w napiśe ńe było ani roku, ani przez 
kogo zdobyta.

N. 6, wersz 470.
“ Suto stoły zastawić—ńe szczędzić korzeńi.”

O guśće przodków naszych w korzennych zaprawach, wele 
ćekawych opisów czytać można w szacownym zborze. Pa- 
mętniki o dawnej Polszczę przez Juljana Niemcewicza.

N. 7, wersz 829.
“ A ktoby śę mał straszyć Tatarskego tańca.”

“ Od Tamerlana podane prawidła zachowywali Tatarzy i 
“ to nazywali nasi dźadowe tańcem Tatarskim.” Czacki o 
Litewskich i Polskich prawach k. 235 przypis 111.

N. 8, wersz 873.
“ Co wśrzód gęstych zarośli, ńedościgłe szlaki
“ Tłoczę na wszystke strony, dla mylnej poznaki.”

“ Stepy te wysokę okryte trawę, ńe można jechać przez ńę 
“ by jéj ne stratować ; dla ńepoznańa węc toru i śladów uży- 
“ waję Tatarzy następujęcego wybegu. Wnosząc że ich jest 
“ 400, dźelę śę na cztery części po sto, część jedna idźe na 
“ zachód, druga na wschód, trzeća na połudńe, czwarta na 
“ północ ; każda część uszedłszy półtorej mili dźeli śę na 
'' cztery części, postępuje dalej i znów śę dźeli, tak że na 
“ końcu ńe będźe jak po 10 lub 11 w hufcu, wszyscy jadę 
“ sporym kłusem ; kedy sę postrzeżeni, każdy hufjec ućeka 

“ w swę stronę ; tak trafńe kerujęc śę przez stepy dochodzę 
“ do przeznaczonego mejsca, jak najlepszy żeglarz kompasem 
“ swoim lepéj kerować śę ńe może. Pędzęcy za nimi ko- 
“ żacy, trafjajęc na labirynt potratowanych przez nich śće- 
“ szek, ńe wędzę w którę stronę gonić za nimi.” Opisańe 
Ukrainy Polskéj przez Beauplana, w Pańiętnikach o dawnej 
Polszczę J. Niemcewicza Tom III. karta 373.

N. 9, wersz 912.
“ Czy stróny natężone tkliwych władz w'ysnućem, 
“ Tkńęte rękę ńeszczęśća, zabrzmały przeczućem.”

Granice władz naszych umysłowych bez wętpeńa śćeśńone 
sę ńezmerńe, w stosunku ńeskończonośći która nas otacza, 
ale gdy to czego pojęć ńe możemy za ńepodobne uznamy, tak 
trudno i mało pojmujęc stańemy śę podobni do tego sceptyka 
z komedji, który dla tego tylko werzył że żyje, że śę mógł 
w każdej chwili pomacać. Ńe będę ja tu rosprawał, na 
obronę tych dwóch werszy, jak to być może ażeby ludźe 
przewidywali czasem przyszłe i daleke zdarzeńa, lub czy 
sprawdzeńe zwłaszcza szkodliwego nam przeczuća właśńe od 
ufności w ńe pochodzi ; ńe będę przywodził znajomych przy
kładów z dawnej i nowożytnej historji ; wspomnę o szcze
gólnym i bliskim nas wypadku, który śę węże z ńeodżałowanę 
dla kra.iu stratę. Sławny Tadeusz Czacki, ńepospolity licz
nym zborem swoich wadomośći, rzadszy jeszcze zupełném 
zapomńeńem śebe dla publicznego dobra, który w tylu ser
cach istńeje hołdem najczystszej wdźęcznośći, ośwadczał 
ńeraz swoim przyjaćołom iż ważńéjszych okoliczności swego 
żyća zawsze śę wprzód przeczućem dowadywał ; śmerć nawet 
jego poprzedzonę była ńepojętćm ostrzeżeńem. Na kilka 
dni przed swoję krotkę chorobo i zgonem, upewnił domo
wników, iż będęc w swoich pokojach*, zdawało mu śę że wi- 
dźał umerajęcego swego przyjaćela i krewnego Generała 
Karwickego, który go wołał do śebe ; jakoż dziwńe i okro- 
pńe sprawdziły śę te słowa, gdy w kilka dni przyszła wado- 
mość o śmerći Generała Karwickego meszkajęcego o mil 
kilkadźeśęt, a wkrótce i Czacki poszedł śę połęczyć z wzy- 
wajęcym go przyjaćelem. Lecz jakże werzyć w podobne 
poweśći, i ńe sprowadzić uśmechu na twarz oźębłg rozwagi ? 
Fizyków i Metafizyków o pozwoleńe prosić wypada ; do któ
rych powedźećby można z Shakespearem : “ There are nuire 
things in heaven and earth, than are dreamt of in our philo
sophy." Sę rzeczy na źemi 1 w ńebe o których nam śę ani 
marzy w naszej filozofji.

N. 10, wersz 984.
“ Bór w lewo—strumeń w prawo—a oni w półkole.”

“ Tatarzy radzi śę potykaję w polu równém, pułki swe w 
“ około zgromadziwszy szykem zakrzywonym który pospoliće 
“ ludźe rycerscy marsowym tańcem zowę, a na perwszém 
“ potkańu tak gęste strzały puszczaję jako najgęstszy grad.” 
Kronika Gwagnina, tłumaczeńa Paszkowskego, karta 593.

“ Tatarowe zaś zwykłym tańcem, a na kształt półmeśęca 
“ zakrzywonym szykem, różńe śę rozstrzelili.” Kronika 
Marcina Stryjkowskego, karta 345.

N. 11, wersz 1054.
“ Czemuż choć jednej strzały ńe meli w kołczańe,
“ Coby jadem jaszczurki utkwiła śę w rańe.”

“ Tatarzy strzały swe jadem jaszczurczym napuszczaję.” 
Paszkowski, dźeje Turecke,,karta 15. patrz Słownik Lindego 
pod wyrazem jaszczurka. Ńeznalazłszy bowern téj kśężki w 
Biblijotece Uniwersytetu Warszawskego, ńe byłem w spo
sobności sprawdzeńa tego wypisu.

N. 12, wersz 1318.
“ Wszyscy domowi—szlachta, panny, germki, draby.”

Drab, żołńerz peszy, p. Słownik Lindego.

N. 13, wersz 1351.
“ Mńéj straszna w swém ńeszczęśću, od wężów jedzona,
“ Wzór najsroższych męczarni—postać Laokona.”

Powszechńe wadoma historja, a welu z moich rodaków 
widżało sławny posęg do którego stosuje śę to przyrównańe.

ł
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DO JASNE WELMOŻNEGO

Iuljana Riemcewicja.
DAWNO JUŻ ŃEDOZNANA POĆECHA OŻYWA SERCE MOJE W CHWILI W KTÔRÉJ MI 

WOLNO, PRZYPISUJQC JWWPANU TĘ POWEŚĆ, PUBLICZŃE WYRAŹIĆ UWELBEŃE DLA JEGO CHA
RAKTERU, I TÉJ ŃEZMORDOWANEJ ŻYĆEM ŚWETNÉJ WYOBRAŹNI A PELNÉJ WDŻĘKÓW ERUDYCJI 
JAKICH ŃE PRZESTAJEĆE UŻYWAĆ NA WZBOGACEŃE LITERATURY POLSÉ.EJ W CORAZ NOWE I 
TAK SZACOWNE DŹEŁA. ŃE DZIW, ŻE MŃE TO PODCHLEBA, IŻ MI POZWALAĆE OZDOBIĆ KARTY 
MOJE WASZÉM IMEŃEM ; ÉEDY DUSZA KAŻDEGO RODAKA LUBI ŚĘ KARMIĆ SLODYCZÇ WASZEGO 
PÓRA, I ŃETYLKO MÓJ UMYSŁ RAD ŚĘ PRZEGLĄDA W BEGU CZYSTYM I UŻYTECZNYM WA
SZEGO ŻYĆA : WÇCÉJ POWEM----- 1 NIKT MŃE O PRZESADĘ ŃE OSKARŻY----- JME WASZE JEST DLA
MŁODYCH POLAKÓW NOSZONÉM PRZY SERCU ZABYTÊEM BOŚMY ŚĘ O WASZÉJ SŁAWĘ JESZCZE 
OD NASZYCH DOWEDŹELI OJCÓW, A WY CZAROWNYM SPOSOBEM PRZYPOMINAĆE SÉ CÇGLE 
NASZÉJ WDŻĘCZNOŚĆI. ŃE ZNAJDŹEĆE W MOICH WERSZACH TEGO POWABU KTÓRY SWOIM 
NADAWAĆ UŃIEĆE ; TĘSKNE I JEDNOSTAJNE JAK NASZE POLA, I JAK MÓJ UMYSŁ, ĆEMNQ TYLKO 
FARBQ ZAKREŚLĄ WAM ŃEWYKOŃCZONE OBRAZY : ALE JEŚLI TEN HOŁD SŁABY ODDANY' 
WASZÉJ ZASŁUDZE WZŃECI W WAS JAKE MIŁE UCZUĆE, JUŻ JA WTEDY HOJŃE ZAPŁACONY' 
BĘDĘ ZA MOJE POSĘPNE MALOWIDŁO ŃEDY ŚĘ CHOĆ CHWILĘ ZASTANOWIĆE, JAK TO ŹOMKOWE 
WYSOKO CENIĆ UMEJÇ WASZE PRZYMIOTY I PRACE.

JAŚŃE WELMOŻNEGO PANA

NAJNIŻSZY SŁUGA

MALCZESKI

MARJA

PEŚŃ I.
Wszystko śę dziwńe piece
Na tym tu bednym śweće :
A ktoby chćał rozumem wszystkego dochodzić, 
I zgińe, a ńe będźe umai w to ugodzić.

Jan Kochanowski.

I.
EJ! ty na szybkim końu gdźe pędzisz kozacze ? 
Czyś zaoczyl zajpca co na stepe skacze? 
Czy rozigrawszy myśli, chcesz użyć swobody, 
I z watrem ukraińskim puścić śę w zawody? 
Lub może do swéj lubej co czeka wśrzód niwy, 

, Nucpc żałośnp dumkę lecisz ńećerpliwy?
Bo i czapkęś nasunpł,i rozpuścił wodze, 
A długi tuman kurzu ćpgńe śę na drodze : 
Zapał jakiś rozżarza twojej twarzy śńadość, 
I jak śwatełko w polu błyszczy na ńej radość ; 
Gdy koń, co jak ty dziki lecz posłuszny żyje. 
Porze szumpcy wicher wyćpgnpwszy szyję. 
Umykaj Czarnomorcu z swp maźp skrzypcp— 
Bo ci synowe stepu twojp sól roztrpcp. 
A ty czarna ptaszyno, co każdego witasz, 
I krpżysz i zagłpdasz i o coś śę pytasz, 
Spesz śę swp tajemnicę odkryć kozakowi — 
Nim skończysz twoje koło, oni ujść gotowi.

II.
Pędzp—a wśrzód promeni zniżonego słońca, 

Podobni do jakego od Nebanów gońca— 
I długo i daleko, słychać kopyt brzrheńe: 
Bo na obszernych polach rozległe milczeńe ; 
Ani wesołej szlachty, ni rycerstwa głosy, 
Tylko watr szumi smutńe uginajpc kłosy ; 
Tylko z mogił westchńeńa, i tych jęk z pod trawy, 
Co śpp na zwędłych weńcach swojej starej sławy. 
Dzika muzyka—dziksze jeszcze do ńej słowa, 
Które duch dawnej Polski potomności chowa— 
A gdy cały ich zaszczyt, krzaczek polnej róży, 
Ah! czyjeż serce, czyje, w żalu śę ńe nuży?

III.
Minpł już kozak bezdńę (1) i głęboke jary, 

Gdźe śę lubp ukrywać wilki i Tatary ; 
Przylećał do figury (co jej wzgórek znany. 
Bo pod ńp już od dawna upór pochowany.) 
Uchylił przed ńp czapki, żegnał śę trzy razy, 
I jak watr świsnpł stepem z pilnemi rozkazy. 
I koń rześki, żadnym śę urokem ńe mesza 
Tylko parshnpł i werzgnpł, i dalej pospesza. 
Ćemny Boh po granitach srebrne szarfy snuje, 
A śrfiały werny kozak myśl pana zgaduje— 
Szumi młyn na odnodze, i wróg w łoże szumi, 
A żwawy werny konik kozaka rozumi— 
I przez kweciste łpki, przez ostre bodjaki, 
Lżej śę ńe przesuwajp fierzchliwe sumaki ; 
I jak strzała shylony na wysokej kuli, 
Czai śę zwinny kozak, do końa śę tuli; 
I przez puste bezdroża król pustyni rusza— 
A step—koń—kozak—ćemność—jedna dzika dusza : 
O! któż mu tam przynajmńej pohulać zabrońi? 
Zginpł—w rodzinnym Stefie nikt go ńe dogońi.

IV.
Ruszaj, ruszaj kozacze—pośpech nakazany, 

W starym wyńosłym zamku ńe małe odmany : 
Pan Wojewoda z synem od dawna w rosprawe, 
Długo teraz rozmawał—i bardzo łaskawe : 
A jednak—żywe były urazy i zwady, 
Zatruta serc poćecha, zniszczone układy, 
I łzy czułej rozpaczy i pychy zapału 
Płynęły—często—gorszko—ale bez podżału. 
Już inaczej wtym zamku—znikły ńesmak, żałość, 
Jaśńeje przepych pański, naddźadów wspańałość 
Już wśrzód licznego dworzan i służby orszaku, 
Grona paźów, rycerzy domowego znaku, 
W' okazałe komnaty, (długo ńewidźany) 
Zeszedł pan Wojewoda bogato przybrany ; 
A gdy każdy to szczęść? uśiłował głośić— 
Zdawał śę węcćj synem niż chlubp unośić. 
W spokojnych jego rysach trudno poznać znamę 
Głębokich wewnptrz uczuć ; tylko dźelne raińę—. 
Smętna mowa, dla ludzi—imę znakomite— 

30 I Co w sobe to na zawsze dla wszystkich ukryte:
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Lecz teraz, czy z potrzeby, czy w nagłćm wzruszeńu, 
W peszczotach dawał ulgę długemu ćerpeńu ;
I gdy w ćichośći z synem jakyś sprawę waży, 
Widoczne—uśmech igrał na poważnej twarzy ; 
A w oczach śę mignęła szybka dzika radość, 
Jak kędy długim chęćom już śę staje zadość, 
Jak gdy w trudzycym begu i myśli ucisku 
Spoczńe kto już na chwilę—choćby na mrowisku. 
Spoczńe?—oh ! może tylko czoło pałające 
Położy, gdźe go żydeł czekajy tyśyce.

V.
Do późnej nocy w zamku zgełk i tentent trwały ;

Do późnéj nocy tryby i wiwaty grzmały ; 
Dawny wrócił obyczaj, wspańała ochota, 
Długe śę stoły śklniły od srebra i złota ; 
I loch pański jak serce zdawał śę otwarty— 
A stary węgrzyn płodził ńe bez duszy żarty ; 
I godzyc huczne tony z wesołym hałasem, 
Muzyka z swy melodjy przebiła śę czasem. 
Do późnej nocy twarze—ostre—malowane— 
Przodków w długim szeregu zebranych na śćanę, 
Zdały śę iskrzyć ńeraz martwemi oczami, 
I śmać śę do pijycych—i ruszać wysami.

VI.
W ustach meszka wesołość—w oczach, myśl zgadńeńa- 

W głębi to, w głębi serca, robak przewińeńa ;
A gdy jaka ućecha razem ludzi zberze,
1 Pycha, i Pochlebstwo, śmejy śę—ńe szczerze. 
Może tak w dawnym zamku—bo w rzńęte podwoje, 
Już noc zaprowadziła ćemne rzydy swoje ; 
Już ucichli surmacze ; Sen Szczęśće osłańa ;
I puszczyk z węży zaczył grobowe wołańa ;
A jeszcze—w boczném skrzydle obszernej budowy, 
Gdźe dźelny Wojewoda wzrok orli, surowy, 
Pomarszczony poweky w ustrońu przyciska, 
Jak w jaszczur kryjy kamen, którym duma błyska_
Jeszcze stuk chodu słychać—lub ćężke westchńeńa, 
W przerwaném tępotańu, wracajy sklefeńa.
Nikt tam ńe zawołany wnijść śę ńe poważy_
Tam jego myśl ukryta samotńe śę żarzy— 
Tam może brnęć już w rospacz, w ńezwykłćj ńemocy, 
Depce burzliwym krokem, po ćemnośćach nocy, 
Jakby w jéj czarnćm tchńenu chćał gdźeś znaleść rękę 
Krwawej zgubnej przyjaźni—lub zgasić swy mękę!
I gdy z gorycych oczów sen trwożny odlata,
I gdy mu duszny była wysoka komnata, 
Otworzył wyske okno—patrzał czas ńejaki 
Na swoje liczne hufce, rozwińęte znaki, 
Co śę do nakazanej zberały wyprawy ; 
Słuchał budzycćj tryby i wojennéj wrzawy : 
Prychajy ryczę końe, brzęczy w ruchu zbroje, 
Szumy skrzydła husarzy chcy lećeć na boje.. 
Dla nich wstajyce słońce w rożowćj pośćeli, 
Blaskem złotych warkoczy widokres weseli, 
I wznoszyc śwetne czoło, najperwszćm spojrzeńęm 
Wślńycćj stali swe wdźęki postrzega z zdziweńem ; 
Dla nich pachńycy wetrzyk, co swój oddech śweży 
Dmucha na włosy dźewic i póra rycerzy ; 
Dla nich gwar małych ptaszyt, w żywej słodkćj.nóće, 
Co z mokrych rosy dźobków wyrywa uczuće : 
Ne dla ńego—on ńe chćał na widoku zostać— 
W niknycych ćeńach zamku zanurzył swy postać, 
Jak te straszyce mary, które bojaźń nasza 
Widzi w bezsennaj nocy—poranek rozprasza.

VII.
Dano znak—wrzasły tryby—szczęknęły podkowy— 
Mężnego towarzysza, werny szeregowy 
Jak ćeń ńeodstępuje ; i szybkim obrotem, 
W ćasny gotycky bramę suny śę z łoskotem. 
Zagrżmała dłutem echem do sklepeńa drżąca— 
Aż łagodńejszy źemę, lżej kopyto tryca ;
I ciszéj, ciszej brzęczyc—już słabo—zdaleka— 
Głuchy dochodzi odgłos, i coraz ućeka.
Dopero to na polu—gdźe ogromne koło 
Wytoczyło już słońce—bujajy wesoło ;

I pstrym swoim proporcem, nim sławy dostypy, 
W żywych strumeńach śwatła jak orty śę kyf>y 
Tyśyce pór, kameńi, wblask, w farby śę stroi ; 
Tyśgce drobnych tęczy odbija śę w zbroi ; 
A na ich bystrych oczach śedźało Zwyćęstwo, 
A na ich serc opoce kwitły, werność, męstwo, 
A na czele tych szyków wyńosły młodźeńec. 
Lecz któż on? jakiż chwały czy szczęśća rumeńec 
Imane chcy ćeńić włosy? oh! milszy sto razy, 
Niż różowe porankem natury obrazy, 
I słodszy, i jaśńejszy od chwały połysku, 
Ten blask—co w jego serca żywi śę ognisku, 
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Ten uśmech w którym może choć część zachwyceńa 
Z jakem wybrani słyszy Cherubinów peńa (2) 
Na lotnym jechał końu—i nad jarów brzegi, 
Poprowadził w porzydku milczyce szeregi ; 
Znikli w zarosły przepaść—aż kryźyc parowy, 
Jeszcze raz, śwetne z krzaków ukazali głowy ; 
Jakiś na wzgórku rozkaz młodźeńec dał znakem 
I poszli, poszli drogy za żwawym kozakem, 
Ktorego lekke ślady od kopyt bez stali, 
Wietrzyk z rosy jak dźeci paskem przysypali.

VIII.
I ciche, puste pola—znikli już rycerze, 

A jakby sercu brakli, żal za ńemi berze : 
Włóczy śę wzrok w przestrzeni ; lecz gdźe tylko zajdźe, 
Ni ruchu ńe napotka, ni spoczyć ńe znajdźe : 
Na rozćygńęte niwy słońce z kosa śweci— 
Czasem kraczyc, i wrona i ćeń jéj przeleci, 
Czasem w bliskich burjanach śwćrszcz polny zaśtćérka, 
I głucho—tylko jakaś w powetrzu rozterka. 
To jakże? Myśl przeszłości w téj całéj kraińe, 
Na żaden pomnik ojców łagodńe ńe spłyńe ; 
Gdźeby tęsknych uńeśeń złożyć mogła brzemę? 
Ne—chyba lot zwinywszy, zanurzy śę w źemę ; 
Tam znajdźe zbroje dawne co zardząłe leży, 
I kośće, co ńe wedźeć do kogo należy ; 
Tam znajdźe pełne żarno wrodzajnćm popele, 
Lub robactwo rozgnite w śweżem jeszcze cele ; 
Ale po polach błydzi ńe sparłszy śe na nic, 
Jak Rozpacz—bez przytułku—bez celu—bez granic.

IX.
Pod staremi lipami, Mecznik dumał stary ; 

I dźwigał w zwędłej głowę utrapeń ćężary : 
Choćaż ten czarny żupan smutny przy śiwiźńe, 
Nósł i jasne barwy, gdy służył Ojczyzńe. 
Ojczyzńe ! której imę wśrzód boju i rady, 
I spornego wyboru, i hucznej beśady, 
Czystym gorzało ogńem—a serce, jak w wośńe 
Ptak do słońca, do ńego skakało radośńe ! 
Ale czas śwetnych uczuć już zćemńał—ej ! minył, 
I boli tylko żyće a kwat jego zginyl. 
Dumał—i przeszłe żale, obecne zgryzoty, 
Pokrył kir ńeprzebity grożycéj sromoty -, 
U ! póki tchu przynajmńćj, tak łatwo i marńe 
Płomeń zawźętój pychy gńazda ńe ogarńe ! 
O ! póki czarny żupan żywe członki ciśńe, 
Wyschła ręka w potrzebę stary szably błyśńe ! 
Lecz potem ?—dumał Mecznik i wzrok wodził hardy, 
Pełen ńechęci—gńewu—a może i wzgardy.

X.
Przy nim młoda ńewasta—czemuż Redy młoda 

Tak zamglonym promeńem śweci jéj uroda? 
Ni jy ubór udatny ni jy strojy kwaty ; 
Czarne oczy spuszczone, i żałobne szaty ; 
A w twarzy smutek, czoło co schyla w cichośći, 
Którego całym blaskem—uśmech ćerpliwośći! 
Lub jeśli kędy nagle, w pośrzód gęstych ćeni, 
Jaka myśl czy pamytkajéj lica zrumem, 
To tak mdłém bladém śwatłem—jak gdy kśężyc w pełńi 
Nezwykłćm żyćem rysy posygu napełni, 
ï’çkna szlachetna postać—do Ańołów grona 
Dyżyła , ich czystości czarem otoczona : 
Ale trawycy oddech śwatowych uńeśeń, 
Ował pyk młodych uczuć i zwarzył jak jeśeń : 
To jeszcze jest na drodze, gdźe ńy wicher mota, 
W ćężkich kajdanaeh źemi dla ńeba istota ; 
Serce nosi uschńęte, a śweci jak zorza.  
Podobna do owoców Umarłego Morza (3)  
Pod których śliczny farby, wśrzód trudu,.mozoły, 
Podróżny widzi nektar—znajduje—popoły. 
Jakaś posępna słodycz w jéj każdém ruszeńu; 
Ani łzy, ani żalu, w jéj mglistćm spojrzeńu ;
O ! ńe—przeszłych już zgryzot ńe widać tam wojny, 
Tylko znikłej nadźei grobowec spokojny, 
Tylko śę lampa szczęśća w jéj oczach paliła, 
I zgasła,—i swym dymem cały twarz zaćmiła.

XI.
Przy nim młoda ńewasta nad kśęgy Żywota, 

Jak trwożna gołębica, pod jasności wrota 
Wzbijała ducha wary : i skrzydły drżycemi, 
Szukała swego gńazda daleko od źemi. 
A że nad przepych śiśata i blasków' pozory 
Widńejsze póra bałe zniżonej pokory (4) 
1 drży nić, który serce do ńeba zwyzane ; 

I To kropla słodkćj rosy upadła w jéj ranę.
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“ Wołałbym dźwigać węzy u brodacza Turka,
“ Niż żeby mi tak marńe wędńeć mała córka ;
“ Wołałbym wćemnćj turme pewnéj czekać zguby,
“ Niźli patrzyć spokojńe na te smutne szluby ;
“ Alboż to naszej Polsce brakńe na młodźeńcach, 
“ Co to pannom umeję wyskoczyć w rumeńcach 
“ I tak jak dawńéj było—rycerske kolano 
“ Raz w żyću tylko ugęć—po wanekwza wano !
“ Ńe Marjo! ńe trza wzdychać—Twego ńe obrażam:
“ Mężny jest i cnotliwy—wesz że go poważam :
“ Lecz mńe jego rodzica pycha ńećerpliwi—
“ A kędy łzami Marji swoje serce żywi,

Ha ! toć i u mńe szabla ńe czczym tylko blaskem
“ I migńe mu pod oczy śwęconym obrazkem(S) :
“ Taż to u naszej szlachty dawne przywileje,
“ Skrzesać ogńa w pałasze gdy Przyjaźń sćemńeje.
“ Przyjaźń ? a nasze hufy ńe z sobę na sejme ;
“ A nasze veto krzyczy jeszcze i w rozejme !
“ I, gdyby kraju napaść, z Hetmanem umowy,
“ Ńe rzuciły mńe w ówczas Szwedowi na głowy ;
“ I gdyby twoja matka, (daj jćj ńebo Pańe !)
“ W swe rańtuchy ńe skryła młodych serc kochańe ; 
“ Ą ńeweśćim w błyskotkach, tajemnicach, smakem, 
“ Ńe zawarła tych zwęzków z swych matron orszakem- 
“ Nigdyby w moje kopce wróg śę ńe mógł schować : 
“ Anibym jego złości dozwolił grasować.
“ Bo cóż to ja zastałem ? żonę zmotła kosa—
“ A córę—szczep jedyny—z łez polewa rosa 
“ Dla starej karabeli zbyt to welke dziwy, 
“ Znosić tak ćężke razy, los tak obelżywy.
“ Alboż choć raz do serca me dźććę przytulił ?
“ Alboż młodośćę—wdźękem—choć raz śę rozczulił ?
“ Ne—od domu, imeńa, ze wzgardę odgańa ;
“ I teraz w Rzyme szuka szlubów rozwęzańa ;
“ O ! co tak to najlepćj ! i mńe to rozwęże—
“ Wysuńe raźna młodźeż, i ja za ńę zdężę ;
“ Choć może mńejsi w liczbę, Boga w pomoc wezwę : 
“ To w końcu tćj tam waśńi—dzwony śę odezwę ! ” 
Otarł znużone czoło, czapkę głębćj wmesił, 
Kiwnęł rękę, i głowę czarnym myślom zwesił.

XIII.
Za wrotami koń grzebc, a we wsi psów wrzawa, 

Skęd to kozak przypędził że.taka kurzawa? 
I zśada—i na płoće cugle zarzuciwszy,

     Węhodzi w duży dźedzińec, węsa poprawiwszy. 
Na ogorzałej twarzy ostrych chwil wspomńeńe : 
Prosty jego był ukłon, krótke pozdroweńe ; 
Jednak różnym śę zdaje od służalców grona, 
Poddany—lecz swobodę z ojca powźęł łona. 
I gdy dumńe pojrzawszy do pana iść żęda, 
Wśrzód wodęcćj go zgrai jak władca wyględa ; 
Zwinne jego obroty, kroki jego leksze, 
Bo swoje członki wędził na stepowym wetrze, 
A barańa mu czapka, za każdćm ruszeńem, 
Miga gdyby choręgew czerwonym płomeńem— 
Pomędzy chwast, zarośle—gdźe lipy z okopu 
Sę i ćeńem i trwogę pozornemu chłopu— 
Aż przed pana Mecznika stawi śę z orszakem.
A koń rży, jak za matkę tęskni za kozakem !
“ Czy’ masz pismo?” “ Jest Pańe—i jeszcze list wczor; 
“ Oddałby nim kur zapał, bo świsnę! z weczora, 
“ Ale że czart na stepe tumany wyprawał,^- 
“ To żeby was z Jćjmośćę Bóg od złego zbawał.” 
“ Że wasze mi z listami spóźnił śę—to gorzej :
“ Czyj kozak? co śę djabłów albo ludzi trwoży?” 
“ Alboż wam ńe śwadoma krasnych czapek sława, 
“ Co z rodu panom werna?—czyj ?—Grafa Wacława.” 
Czyta Mecznik: gdy w Marji ockńonćm wejrzeńu, 
Ńe czcza tylko ćekawość—żyće w przesileńu ;
Jej łono podńeśone w lekkej pływa fali, 
Co ję do szczęśća ńeśe, lub szturmem obali ;
Jćj lica płomeń zajęł, z pod serca zapory, 
f*ęknym, lecz przykrym blaskem—jak suchot kolory.
“ Ö kozaku i końu, ńech maję starańe !
“ Ja w raz listy odpiszę—Waszeć czekaj na ńe.” 
Na głośno grziiięce słowa słuch mał przytępony ; 
Na śliczne czarne oczy spojrzał rozczulony : 
Skłonił nisko Jchmośćom ; i co będź śę zdarzy ; 
Kozak z służbę odchodzęc—wesoło im gwarzy.

XIV.
“ Ńechaj kto ludzi zgadńe !—jeśli to ńe zdrada 

“ To mojéj bednéj Marji, radość zapowada. 
“ Pisze mi Wojewoda w cukrowych wyrazach, 
“ Że mamy już zapomńeć o naszych urazach ;
“ Że żałuje za grzechy—ńe tylko ogłasza
“ Swój atfekt dla synowej, ale w dom zaprasza: 
“ Węcéj jeszcze—takiego jak mówi zamęśća 
“ Syn ńe wart, bo zasługę trza śę dobić szczęśća;
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I wznoszęc w górę oczy ztym tkliwym wyrazem,— 
W którego jednym rzuće, wszystka czuća razem, 
Gdźe Przyszłość do Przeszłości po jasnym promeńu 
Begńe jak czuła śostra łęczyc śę wspojrzeńu— 
I wznoszęc w górę oczy—doznała—jak lubo, 
Rozbłękanćj w swym żalu swego szczęśća zgubę, 
Gdy już z źemskich i chęci i strachu ochłodła, 
Tęsknić szlachetnej duszy do swojego zrzódła ! 
Jak miło, by ńe wadzić w śwatowym zamęće, 
Znikngć—na zawsze zniknęć pod Smerći obęće ! 
A ktoby widźał wtedy jej twarz promenistę, 
I smutnego Miecznika duszę przejrzał czystę, 
Te lipy rosochate—starodawne stroje, 
Których dla wyobraźni tak przestoję kroje ; 
A ktoby widźał jeszcze jak jasność i wońe 
Męczeńskim weńcem nagle obiekty im skrone— 
Oh ! może śę przenoszęc w odleglejsze weki, 
Śwetńejsze okolice, kraj sławny, daleki, 
Nad brzegami Jordanu, pod palmy drzewinę, 
Uśadłby zamyślony z Hebrajskę rodzinę: 

spólnictwe ńedoli czujęc trwogę śwętę, 
Poznał—tęż samg rękę, wecznę, ńepojętę, 
Co swe łaski i kary zsyła lub odwleka ; 
Też same zawsze troski wygnańca—człoweka, 
Któremu nawet w szczęśću jeszcze czegoś trzeba, 
I tylko w tenczas błogo—gdy westchńe do ńeba !

XII.
“ Ojcze ! ja na zbyt długo, w miłych myśli kole, 
“ Obłękałam śę dziśaj—a na twojćm czole 
“ Ćemne następstwo zgryzot zawsze śę przebija; 
“ A kedy radość migńe, to zaraz i mija, 
“ Jak promyk co z obłoków na wyńosłe góry 
“ Błyśńe—i znów go skryję watrem gnane chmury. 
“ Oli ! czemuż już ńe spoczńe twoja głowa siwa? 
“ Tu—na łońe ; ńe bój śę—teraz żal ńe spływa, 
“ Jak wtedy coś w mych rękach usnęł zmordowany 
“ I wstał, schylonej córki łzami zapłakany ! 
“ Sroga ńeszczęść igraszka ;—i tak zżółkły parość 
“ Popsutym karmił sokem swego dębu starość ; 
“ I tak zaparte czuća długćm uciśńeńem, 
“ ltwęc tamę mej rozwagi, lały śę strumeńem. 
“ Ah ! jakże to boleśńe nazad śę obrócić, 
“ Widźeć Rozpacz grożęcę, i ńe módz śę wrócić ! 
“ Ah ! jakże to okropńe w przymuśe zostawać, 
“ Rękę co chce lekarstwo, truciznę podawać ! 
“ Ojcze 1 drogi moj ojcze ! czyż już żadnej chwili, 
“ Nigdy ci twoja córka, nigdy ńe umili? 
“ Gorszka jej była dola—ale to już przeszło : 
“ Patrz jake słodke śwatło we mńe śę rozeszło ; 
“ I uśmech bega w twarzy niż kędy zabawńćj, 
“ I twój pragńe obudzić—jak wszczęśću—jak dawńćj 
“ Ńeraz ja sobe wspomnę te dźecinne lata, 
“ Tak lube ! tak ulotne ! i mojego tata 
“ Jak czasem zasępony po trudach spoczywa ; 
“ Aż raptem u dźewczynki wesołość śę zrywa ; 
“ I wciska mu śę w serce—powoli—ńeznaczńe— 
“ Póki śę ńe rozjaśni, i śińać śę ńe zaczńe ; 
“ I gdźeż to śę podźała tej dźewczynki władza? 
“ Perwćj zgańała chmury, a teraz sprowadza ; 
“ I gdźeż to żywy czysty strumyczek upłynęł ? 
“ Mruczał na swę nikczemność, a w jeźorzuzginęł ; 
“ A nasz śliczny kanarek gdźeż to śę obraca? 
“ Chćał w ogńu pórka złocić i'węcćj ńe wraca. 
“ O ! póki ten co wmoim na zawsze był sercu, 
“ Nim go moim nazwałam na szlubnym kobeęcu— 
“ O ! póki ten, co jemu w uczuća śę wplatać, 
“ Brzmić w szlachetnych pomysłach, w westchńeńacli ulatać, 
“ W spojrzeńach czuć śę śwatłem i żyća potrzebę, 
“ Było węcćj niż szczęśće, było dla mńe ńebo— 
“ Ten, co pęczek tkliwego, lubego marzeńa 
“ Rozwinę! swoim wdźękem, ocucił z uśfieńa, 
“ Pił jego śweżę rosę, a na jego kweće 
“ Zostawił łzę wdźęcznośći której czas ńe zińeće, 
“ O ! póki ten mój miły, ten swat mojej duszy, 
“ Łańcucha naszych węzłów swę wzgardę ńe skruszy ; 
“ vVerny zostańe cnoće, miłości, pamętkom, 
“ A gdy znikł pałac szczęśća, werny jego szczętkom ;
“ Jeszcze śę dla mńe żyća ńe zamknęło weko : 
“ Jeszcze myśl jego o mńe, choćaż on daleko, 
“ Płynęć będźe tajemńe w umarłe uczuća, 
“ I jak cudowny balsam bronić od zepsuća. 
“ I tę strasznę ofiarę—i to rozdźeleńe— 
“ Zńosę—ćerpliwe zńosę- póki nasze ćeńe 
“ W słodkich czystych krainach złęczone na zawsze 
“ Ludzi-już ńe zobaczę—lecz ńebo łaskawsze!” 
Rzekła i jak w stojgcéj a popsutej woclźe, 
Wzruszone nagle męty ośadłe na spodźe, 
Z serca jćj wyszły czuća co włzach długo mokły,— 
I źelonym odćeńem jćj bladość powlokły. .
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“ Pragńe węc żeby wprzódy w wojennej potrzebę, 
“ Jakim rycerskim czynem stał śę godnym ćebe ;
“ I gdy właśńe Tatarzy grasuję w tćj strobe,

Lecz gdy kir rycerz dostrzegł ; i posępny radość,
410 Co przy żałobnej szaće, aż ćmi przez swy bladość :

I słodki w górę uśmech—boleści wdźęk cały ; 495
“ Jemu stawić śę kazał w twych wdźęków obronę ; I na tle czystém—plamy—co łzy wymaczały ;
“ A tak z laurem u czapki, śwatu śę pochwalić, Szczęśće śę jego prędko owlokło jej chmury :
“ Że te co ume kochać—potrafi ocalić ! To słabszy, wietszy, bielszy—niż u czapki pióro.
“ Dziś ma tu z wojskem ćęgnoć.”—“ Dziś? ja go zobaczę ?

“ Gdym w stepowej i w dzikszej umysłu pustyńi,“ 0 Boże ! jaka radość? jakże serce skacze ! 
“ Ąle na cóż te bitwy ? czyż z twarzy wyrazu, 
“ Że śińały i szlachetny ńewidać od razu?”

“ Lubił błydzić, aż pomrok przedmoty zaśińi ; 500
Nigdy mi żadna gwazda ńe błyszczała w ślady :

“ Jednak to rzadko ludzi jak Pan Wojewoda, “ A koń bił śę do domu przez wicher i grady.
“ Sam wyznaje śę winnym—lecz mńećebe szkoda ! ” 420 “ Tyś dla mńe zeszła Marjo ! i w brzasku mych myśli,
“ Ojcze ! ja taka blada—on mńe śę przerazi ; “ Śwetny drogę twe śwatło ku ńebosom kryśli ;
“ Może śę dużo zmartwi—może śę obrazi— “ O ! szczęśliw—pyszny—wdźęczny—że w zaletnćm grońe,
“ Trzaby śę trochę przywdźać—jakże znajdujeće? “ Czułość na mńe z ufnośćy śliczne sparła dłońe 1
“ Jabym chćała bydź jemu najpękńejszo wśweće ! ” “ O ! błogi, że w twóm sercu przez mokre zrzènice,
“ Czekaj, czekaj—przed śećy ńe złapesz szczupaka ; 425 “ Żyća—czuća—Ańołów—czytał tajemnice !
“ Może tu jeszcze przyjdźe zagrać nam wstraszaka : “ Lecz czemuż ta mgła smutku, któréj ćężkćm tćhńeph
“ Wszakże i jâ Tatarów wypłoszyć styd żydam, “ Ja oddychał—i ćebe okryła swym ćeńem ? 510
“ A dla czego wżdy śedzę ? bo śę wzad oglydam ;
“ Zobaczym tych rycerzy—mńe śę wszystko roi,
“ Że jakeś mataczrny Wojewoda stroi.”

“ Czemuż we mńe tarń żyća kolcami ńe wrośńe,
“ Tobe mdłym pachnyć kwatem w krótkćj swojej wośńe ?

430 “ I mńe wydarli wszystko—i węcćj niż tobe—
“ Ty do ńeba należysz, ja śę błykał w grobe ;
“ A czarnćm pędzon widmem, gdym jasność postradał, 515
“ Byłbym śwętym przedmiotom sroge ćosy zadał.
“ Bo z Panem Wojewody ńe służy żartować,
“ I raz dobywszy meczą, już go ńe trza chować ;
“ Toby śę ojców zamek był kurzył szeroko,

Ale już tryb w powetrzu rozlega śę brżmeńe : 
Słychać z dala chrzęst zbrojnych, a źemi jęczeńe: 
Już wyprzedziwszy hufce co w wolnéj szły merze, 
Stanęli jacyś u wrót skwapliwsi rycerze,
“ Wacław ! ” krzyknęła Marja—i prędzej niż strzała, 435
Kirem okryta postać do ńego lećała.

“ I ńe jeden pokrewny oblewał posoky ; 520
XV; “ Toby w sercu ośadły ten dym i ich Ceńe—

O ! jakże szczęśće ładńe, jak żywo ośwéca, “ Alebym Marji dopadł przez krew i płomeńe !
Młode szlachetne czoła a nadobne lica ! “ Ńé drzyj-wszystko minęło, gdym ćebe zobaczył ;
Jak w pogodnćm spojrzeńu jaśńało wspańale, 
Wdźęcznę serce młodźćńca w całéj swojéj chwale ! 440

“ Jeszcze perwćj—jak tylko, żeś moja, ośwadczył,
“ Tak mi tém jedném słowem serce usposobił, 525

I na tle przezroczystém poćechy rozlanej, ' “ Jak gdyby mi—nikt—nigdy—nic złego ńe zrobił.
Słodke sny przez nadźeję duszy kołysanej : “ To wżywszy rnojy szablę, której blask odsłońę
Mężny—wyńosły—miły—po niszczycéj burzy. “ Ńe prywaće, lecz twojej i kraju obronę ;
Różowy blaskem tęczy co mu przyszłość wróży— “ To wzywszy mego kona, co ńeraz w te niwy
Z jakyż luby roskoszy w każdej żyły biću, 445 “ Tak szybko mńe unosił—jechałem szczęśliwy. 530
Ujył w spragńone ręce swój wdźęk cały w żyću ! “ Oh, z jakyż ja radośćy te lipy ujrzałem !
Z jakże pyszny opeky, tkliwe drżyce łono, “ Jakże ich chłodu dusza pragnęła z zapałem ?
Skrytéj cichej peszczoty, utulił obrony ! 
Precz złocisty luzaku—weź tego rumaka—

“ Ty ńe wesz—ty co uifaesz bez chluby łzy koić—
“ Co to jest dzike serce do śebe przyswoić,
“ Co tęsknić za dobroćy, a wdźęków żałować 535By ńe spłoszyć miłości perzchliwego ptaka. 450

A ty Pańe Meczniku spocznij—moja rada; 
Kręci śę łza w twém oku i na wçsv spada,

“ W których wspomńeńu umysł chćałby istność schować. .
“ Marjo ! czyś ty ńe chora? bo masz taky postać, j
“ Jakbyśsę do Ańo-fow myślała już dostać ;To może już i w boju robi ci śę ckliwo ? kJ

A Marja ?—ah ! i Marja czuła śę szczęśliwy ! I w r.owćm udręczenu, choć śę toby peszczę,
Szczęśćem ńewast,—dla których słodke w żyću chwile, 
Sy jak pogodne ńebo—gdy porun grzmi w tyle !

455 “ Prawe śę spytać pragnę—czy mńe kochasz jeszcze ? ' 540
“ Czy Marja ćebe kocha ? mój drogi, mój miły,
“ Węcćj niż kochać wolno, i niż mogy siły,

XVI. “ Węcćj—niż wytłe serce, gdy jemu już zadość, 
“ Zńeść ume tak ńezmerny, ńespodźany radość :“ No pańe źęću ! ” Ńlecznik z mokremi oczami,

Błvszczęc radośćę serca, mówił pod lipami : “ 1 gdyby ńe Tatarzy co mi w oczach błyszczy, 545
“ Wtym widzę dzikim śweće watr poćechę wodzi ; “ I gdyby ńe ich strzały co mi w uszach świszczy,
“ A ledwo witać zdężysz—żegnać śę przychodzi ! 
“ Tę rażę, ńe na długo—mężne śę postawim,

460 “ Tak mi lekko, tak słodko, tak mi nic ńe trzeba, 
“ Jakbym w twojćm objęću lećała do ńeba,

“ Ja moich także zborę, to śę ńe zabawim : “ Czv Marja ćebe kocha ? pytaj śę jćj ćeńa,
“ Dobrze mówy że twarda powinność rycerza— “ Czćm dla Marji śwat cały bez twego spojrzena ? 550
“ Kędy mu zwłaszcza Miłość wyględa z pancerza— “ Czém dla Marji swat przyszły—bez twego wspomneńa ?
“ Ależ po krótkim znoju, spokojnej swobody 465 “ Ńeraz w zmysłów zamkńęću, nad ty duży kśęgy,
“ Użyć bespeczńćj można na wesołe gody, 
“ Skoro dóm mój uczciło take lube gośće ;

“ Zniżona całem czućem przed stwórcy potęgy, 
“ Gdym chćała ć be stłumić modlitwy poćechy,

“Iw kelich śę uderzy—i ńe będźem w pośće. “ Zaraz mi brzmało, jakby—twego żalu echo ! 555
“ Marja ńech śę tymczasem w krzytańu ńe leni :

470
“ To może Pan Bóg skarżę tak żywe kochańe,

'' Suto stoły zastawić—nie szczędzić korzeni (6)— “ I Tatarska ci strzała w serce śę dostane ;
“ Peprze, bobki, imbiry, cykaty, szafrany ; “ Widzisz ten jasny promeń ? co z liści osnowy
“ Bo to ten pękny rycerz w bakaljach chowany. “ Ćygńe swój drzycy połysk lhędzy nasze głowy ?
“ O wińe ja pomyślę—i gdy w onym stawę, “ Ten promeń żywi—zdobi—każdego weseli ; 560
“ Słońce już błogi żywot zatopi jaskrawe,  
“ Jeśli mńe ńe zawody moje przedśęwźęća, 
“ Tatar rosę pić będźe—ja za zdrowe źęća !

475
“ Czemuż gdyśmy złyczeni—on jeszcze nas dźeli ? 
“ Próżno, próżno, mój luby—choć usta z ustami, 
“ Patrzaj—chyli śę z liśćem, i jest mędzy nami:

“ Co teraz to was żegnam ; po ciężkim frasunku. 
“ Milsza jeszcze pomyślność—na cnoty kerunku !

“ Ah ! wśrzód uńeśeń bitwy i zwyćęstwa wrzawy,
“ Przypomnij sobe drogi, że promeń twéj sławy 565

“ Ja ludźom oręż rozdam, śebe też przysłońę, “ Tak czysty, taki śwetny, jak słońca na ńebe,
“ Ale jak w tryby wrzasny—to zaraz na końe.” 480 “ Jaskrawym swym weczorem noc spuśći na ćebe— 

“ Oh ! ńechaj perwćj Marjy w ćemnośćach zagrzebe !
XVII. “ Ńe prawdaż mój Wacławe ? ty będźesz odważny,

Poszedł—na śwetnćm, zimnem rycerza rameńu, “ Stały, wytrwały, dźelny—ale i uważny : 570
Sparta śliczna twarz blada, w piór łagodnym ćeńu : “ A gdy już moje oczy wdryżone zgryzoty,
Czarne warkocze dźwęczy bo w łusce perś harda “ Długo pttrzyc w swój żywoł, swe żyće rozploty,
Gętko kibić ńe ciśńe choć ściska dłoń twarda; “ Gdy serce wytchńe z trwogi przy perśach bez stali—
Stalowa odźeż—w śweće i Przyjaźń złośliwa, 485 “ To może śę na miłość Wacław ńe pożali ?
Wdźęcznę serce—to Miłość na zbroi spoczywa. “ Ćeszyć śę twy radośćy—twój smutek łagodzić— 575
O ! jak z spłbńonych liców, czułem, chciwćm okem, 
Patrzał w tę pękny postać pod smutku obłokem !

“ Ńe myśleć, tylko o tém, w czém tobe dogodzić— 
“ Być twoich chwil osłodę—czasem ich ozdobę—

Jakby powaby liczył ? i znowu ńe werzy, 
Czy mu Czas w jego skarbe ńe zrobił kradźeży. 490

“ Żyć dla ćebe i w tobe—umerać przed toby— 
“I w téj ostatńćj chwili, choć w ćerpeń natłoku.

Ńe, ten uroczny połysk co jej oczy krasi. “ Gasnycym wzrokem szczęśće składać w twojćm oku— 580
Ńeznikomy—bo z duszy—chyba go Smerć zgasi :

( JO )
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--------------------------------- ~----------------  “ A gdy ńe wolno z tobę, żyć w twojej pam^ći— 
“ To Marii cała miłość, wszystke Marji chęci. 
“ Skoro mi szczęśliw wrócisz, mę harfę nastroję ; 
“ I przy blasku kśężyca uśadłszy oboje,  
“ Wtkliwćj, smutnej, jak lubisz, unoszęc śę nóće,  
" Te co nikt ńe wyraził—przywłaszczym uczuće. 
“ Ah !—z jak okropnę tręby zagrały żałobę ! 
“ Oh ! ńe rzucaj mńe znowu ! oh ! zaberz mńe z sobę

XVIII.
. Padła w drogę obęće, i wygętę kibić 
Żal z takę drżęcę trwogę do ńego chćał przybić. 
Taka mdłość w bladych licach, a śliczne ramona 
Tak go czule garnęły do słodkego łona— 
Że gdy z tych smutnych peszczot wydźerał swę wolę, 
Jakby je zrywał ż serca, take w ńćm czuł bole. 
Ne—zostać ńcpodobna—chyba sławę skazić, 
I zawdźęczajęc miłość, na wstyd ję narazić ! 
Lecz, oh ! jakże głęboka, jak posępna żałość, 
W rospaczy swój kochanki hartować swę stałość ! 
Ani jćj wszystkiclj wdźęków pożegnać był w stańe ; 
Ni czasu w marnyoh jękach przećęgać rozstańe ; 
Woła do chwały tręba, siwy wódz go czeka, 
Burczę rozpęte znaki, zwycęztwo ućeka. 
Powstał—złożył swę lubę—dzikim ogńem błysnęł— 
Éal? omdlał? rękę do ust swych przycisnę!, 
Jakby w jćj szczupłe, gładke, roskoszne ugęće, 
Chćał wrazić wszystke czuća, w swych uczuć zamęće.
Już odszeJł—wźęł spokojność—przed wzrokem co czuwa, 
Lśńęcę, wyńosłę postać krok każdy usuwa ; 
Już w jego próżnóm mejscu, zadumana, blada, 
Ciszę budzęc westchńeńem, Samotność uśada ; 
A na odłogu szczęśća. Zgryzota korzeńi 
Swe kolczyste łodygi, robaczliwćj zdrzeńi.

XIX.
Dośadł bystrego końa, lecz troskę mał w oku 

Młody Wacław—i w perwszym osadził go skoku ; 
Dośadł, bystrego końa, lecz spojrzał wesoło 
Stary Mecznik—i w pędźe zawinęł nim koło; 
Za ńemi brżrhę puząny—za ńemi, za ńemi, 
Zrywaj? śę rycerze jakby ptaki z źemi ; 
Hasa szlachecka młodźeż na wroga Tatara— 
Suńe śę towarzystwo, i w szeregach wara, 
Pancerni i usarzy—za ńemi kozaki, 
I z spłoszonymi końmi harcuję luzaki. 
Patrzaj pyzate dźććę z pod słomanćj strzechy, 
Nech ci widok żołńerzy zaszczepa uśmechy, 
To może dziki owoc zerwe potem wojna : 
Ą ty matko co kłańasz, b?dź zdrowa, spokojna, 
Ńe trwóż śę szczękem zbroi, długemi dzidami, 
Zapał Polskcgo wzroku ugasza śę łzami. 
Już we wsi tylko kurze—jeszcze słuch, łoskotem, 
Drga dźwęcz?c przygłuszony i koni tupotem. 
Już w wsi kurz ośada—jeszcze przerywańe, 
Zdała wojennych rogów, dolatuje grańe. 
I cicho—jak na sercu Śmerć swój obraz kreśli ; 
I pusto—smutno—tęskno—jak u Marji w myśli. 
Wzńosła swę lekk? postać, do góry, do góry, 
Nic ńe widać—tylko watr szare goni chmury : 
Zniżaj? śę kolana, proźba ręce składa, 
Z oczów w ńebo utkwonych kroplami żal spada ; 
I cicho—jak modlitwa w łono Boga płyńe— 
I pusto—smutno—tęskno—jak gdy szczęśće mińe.
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P E Ś Ń II.

On Conrad’s stricken soul exhaustion prest, 
And stupor almost lulled it into rest.

Byron.

I.
“ BUJNO rośńe, odludńe kwat stepowy gińe ;
“ I wzrok daleko, próżno, błędzi po równińe ;
“ A w ńezbędnój zgryzoće jeśli chcesz osłody,
“ Chmurne na polu nebo, i ćerpke jagody.
“ Idź raczej, w pęknę mirtów i cyprysów kraje ;
“ Codźeń w weselnej szaće u nich słońce wstaje ;
“ U nich w czystćm powetrzu jaśńejsze wejrzeńe, 
“ I głosy rozpeszczone, i roskoszne tchńeńe:
“ U nich wawrzyny rosnę ; i ńebo pogodne,
“ I źeiua ubarwona, i myśli swobodne :

“ A na kształtnych budowlach, męże weków dawnych 
“ Stoję w beli—i pyszni z swoich imon sławnych,
“ Zapraszaj? zdaleka w czarowne zwaliska,
“ Bogów i bohatyrów-—pajęków śedliska.
“ Tam, jeśli dawnych rzeczy myśl w tobe głęboko, 
“ Może w ten śliczny błękit wpatrzywszy twe oko, 
“ Słodycz w rospaczy znajdźesz, i lubość w żałobę, 
“ Jak uśmech ust kochanych w śmertelnćj chorobę : 
“ Ale na pola ńechodź gdy serce zbolało ;
“ Na równinę mogiły—węcój ńe zostało—
“ Resztę watr Ukraiński rozdmuchał do znaku— 
“ To śedź w domu, i słuchaj dumek o kozaku.”

“ Moje.młode pacholę gdźeź to ty wędrujesz ?
“ Czy z Żerni Śwętój wracasz, że tak utyskujesz ?”

“ Oh ! ńe—wszystkim obcy wśrzód mojej Ojczyzny- 
“ I Śmerć mi zostawiła czarne w perśach blizny— 
“ I śwata jadłem gorzke, zatrute kołacze— 
“ To mńe ćężko na sercu, i ja sobe płaczę.
“ A kędy śę rozśmeję—to jak za pokutę ;
“ A kędy będę śpewał—to na smutnę notę ;

Bo w mojej zwędłćj twarzy zameszkała bladość, 
" Bo w mój zdziczałej duszy wypleńono radość, 
“ Bo wpływ mego ańoła grób w blasku zobaczy.” 
“ To czegóż chcesz pacholę?” “ Ućec od Rospaczy.”
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II.
Stało młode pacholę, pod płotem zostało,

Na smutek co śę skarży uważaj? mało,
A ten co z ńćm rozmawał na wrotach oparty
Wyszczerzył w innę stronę wzrok cały otwarty—
Skęd w rożnofarbnych strojach, huczne czyńęc wrzaski, 
Nespodźanym orszakem, zbliżały śę maski.
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1.

“ Czy znasz Wenecke zapusty ? 
“Iw noc, i we dńe,

“ Wesołe, szalone, przedńe ;
“ Maska twarz kryje—a kto śę pyta 
“ O sprawy czyje, tego przywita

“ Wrzawa, śmech pusty.
“ Żywo, radośńe,
“ Skryće, miłośńe,

Staruszek Doża, Arlekin młody, 
“ Dźewczyna hoża, szuka osłody ; 
“ Matrony, . . . , oszusty,

“ Swobody ;
“ A kryte łodze
“ Czerńę na wodze.
“ Wrzawa śmech pusty ; 

Czy znasz Wenecke zapusty ?

2.

“ My sobe jcdźem kulikem ;
“Iw noc, i we dńe,

“ Wesołe, szalone, przedńe : * 
Maska nas kryje—a kto chce wedźeć 
Skęd my i czyje, to odpowedźeć

“ Stńechem i krzykem.
“ Szczera ochota
“ Otwera wrota ;

Bo Krakowanki, i pelgrzym stary,
“ Żydzi, Cyganki, uderzę w pary ;

“ Wróżki, Djabli, ńe oszusty,
“ W puhary;

“ Lecim sańami, 
“ I jad? z nami, 
“ Wrzawa, śmech pusty;

“ Czy znasz ty Polskę zapusty ? ”

“ Ale tu wejść ńe można—teraz ńe zapusty—
“ Pan Mecznik na Tatarach, to i dworzec pusty.”

Tak stary sługa wstrzymał tych przychodńów śmałość ; 
I znów rozparł na wrotach ńewzruszon? stałość.
Lecz gdy grać, śpewać, piszczeć, grzechotki potrząsać 
Poczęły wszystke larwy—a nogami plęsać ;
I łęczyc obce stroje, paperowe czoła, 
Wzrok żywy, rysy martwe—w migajęce koła ;
I farby, blaski, ćeńe, rozwijać w poloće ;
1 skoczno, zwinno, huczno, rzucać śę w obroće ; 
Tak mu w szumęcćj głowę myśl wźęła tańcować, 
Że patrzał, a ńe wedźał, jak śę pomarkować: 
Smał śę z Żydów, Cyganek ; bał Wróżek z Djabłami;
I chciwe łapał ruchy—i mrużył oczami—
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6 MARJA MALCZEWSKE(ÿ).
A maski przed nim skacząc mijały śę żwawo, 
A maski w nim ćekawość syciły obawą.
Aż wykrojone usta zadmuchawszy w rogi, 
Opuściły śę ręce—zatrzymały nogi— 
I głosy ostre, fletni umilone wtórem, 
Wrzasnęły tę posneczke ńedobranym chórem.

“ Ah ! na tym śweće, Śmerć wszystko zmeće, 
“ Robak sę lęgńe i w bujnym kweće.
“ A gdy śę troski do duszy wkradnę,

“ Huczęc w ńćj chmury czarnemi :
“ A gdy ńeszczęśća na kogo spadnę ;
“ I postać wzńosłę, szlachetnę, ładnę,

“ Smutek nachyli ku źemi :
“ O ! ńech na chwilę Złość śę już schowa,

“ Rany' sztyletem ńe cuci. . .
“ Nech choć przy zgońe zabrżmę te słowa :

“ Wróci spokoiność—wróci !

“ Bo na tym śweće, Śmerć wszystko zmeće,
“ Robak śę lęgńe r w bujnym kweće.

“ Albo gdy ńeba cud nad chorobę,
“ Gołęb—od przeklęstw odleci ;

“ I władzę żyća zaberze z sobą ;
“ A wyschłe lica nadme żałobę,

“ Wprzód nim gromnica zaśweci ;
“ Nech nikt, by uśpić zgonu boleści,

“ Tryumfu peśni ńe nuci. . .
“ Chyba te słowa w końcu umeści :

“ Wróci twój Ańoł—wróci !

“ Bo na tym śweće, Śmerć wszystko zmeće,
“ Robak śę lęgńe i w bujnym kweće.

“ A gdy kto chętny w drugich obrońe,
“ 1 sam śę w przepaść zagrzebe ?

“ Krótka stęd radość w Zawiści łońe ;
“ Choć złe i dobre w grubej zasłońe,

“ Sęd ostateczny jest w ńebe ;
“ Może w kłopoce, i silna głowa

“ Posępńe kędy śę rzuci. . .
“ Nech z ust życzliwych brżmę wtedy słowa :

“ Wróci wesołość—wróci !

“ Bo na tym śweće, Śmerć wszystko zmeće,
“ Robak śę lęgńe i w bujnym kweće.

“ A gdy kto dężęc z dalekćj drogi,
“ W meszkańe Przyjaźńi zajdże ?

“ I już w uściskach topić ma trwogi ?
“ Lecz ciche, puste, przebegłszy progi,

“ Twarzy kochanej ńe znajdze ;
“ Węc drżęc, czy śę co złego ńe dowe,

“ Spuszczone czoło zasmuci. . .
“ Nech choć Gościnność kręcęc śę powe :

“ Wróci gospodarz—wróci !

“ Bo na tym śweće. Śmerć wszystko zmeće
“ Robak śę lęgńe i w pujnym kweće.”

“ Ha !—Pan Bóg śwęty z wami ! jeśliśće ńe Duchy,  
“ To wasze pstre maszkarki wesołej otuchy: 
“ Alboż to nam perszyua? wszak ńeraz kuligi 
“ Po całych tu meśącach skakały jak frygi : 
“ Prosim—Jegomość wróci—a choć ńe jest w domu, 
“ Na wińe i perzyńe, ńe brakńe nikomu.” 
Weszły—nisko kłańaję—w parach śę prowadzę— 
Obźeraję śę w koło—i kupę, i radzę.

III.
Słońce już wówczas łuk swój zbegajęc szeroki, 
Czerwonym blaskem szare barwiło obłoki : 
A żółtém drgając śwatłem po źemi i wodze, 
Na swym bogatym trońe płonęło w zachodzę : 
Już jego pełne dziwów ńe razi spojrzeńe 
Lecz łagodne, widome, rozśewa promeńe : 
I w krótkćm pożegnańu, nim w głąb śę zagrzebe, 
Sfnertelnym oczom patrzeć pozwala na śebe : 
Jeszcze—w chwili ostatńéj ńe znika z pośpechem, 
By wszystko twory, żyća napoić uśmechem : 
Jeszcze wżera przez szyby w lheszkańe człoweka, 
Jak wzrok tęsknej Przyjaźńi co w podróż ućeka: 
1 purpurowe szaty rzuciwszy na chmury, 
Nurza swe czyste łono w tajniki natury— 
Gdy Noc, zazdrośnym palcem śćerajęc Dńa ślady, 
Cemny płaszcz wlecze z tyłu, dla zbrodńi i zdrady.

Lecz gdźeż bawi Pan Mecznik ? właśńe to jest pora, 
W której przyrzckł po bitwe wźąć śę do gęśora :
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I mał żywéj raddćój w sercu ńe uchować, 
Dom zebrać, córę szczęścić—bo źęća częstować , 
I pękną mu gromada przybyła w gościnę : 
Jakęż ńelczesnej zwłoki może dać przyczynę ?

IV.
Od chwili co zwyćęstwa odkryła śę meta ; 
Od chwili co w ńćj dośadł żartkego dźaneta ;
Od chwili w któréj tręby, w wszystke jego żyły 
Głosem dźelnéj przeszłośći jak grom uderzrły ; 
I widźał raźnę młodźeż—i słyszał chrzęst broni, 
Trzask goleń, szum proporców, a chrapańe koni ; 
I dężąc. w drużbę z źęćem gdźe im sława śweci, 
Czuł to co stary orzeł gdy pisklę z nim leci : 
Od chwili co mu w myśli, wstecznym kręcęc begem, 
Tatarske zbrodńe krwawym stanęły szeregom — 
Hardość w zmarszczonym czole, ogeń był w zrzenicy, 
Czapka na lewem uchu, zniszczeńe w prawicy, 
Gdy chciwa wałek dusza przeraźliwe strząsa 
Każdy włos najeżony u siwego wąsa.
Jak tylko wyszli za weś—meczem z pochew świsnęł; 
I wzrokem, coby tchórza do źemi przycisnę!, 
W bitne hufce patrzajęc że aż serce rośńe, 
Do uważnego słuchu zawołał donośńe.

“ Panowe szlachta! mejscy! braća szeregowi ! 
“ Wem żeśće spaść na wrogów jak piorun gotowi ;
“ A ktoby śę rhał straszyć Tatarskego tańca (7),
“ A ktoby zyće szczędził srogego pogańca,
“ Nech mi tu precz na szkapę do domu wyskoczy— 
“ Bobym mu potem kordem zamalował oczy !

To szybko, łęczńe, śmało—strzałki wystrzelaję— 
“ Bóg wara—ufność szabla—i łby pospadaję, 
“ Jak kłosy co to niby migocę śę śwetńe, 
“ Nazajutrz leżę zwędłe, gdy kosa je zetńe. 
“ Ale nikt ńe potrafi jeść kaszy spokojńe, 
“ Jeśli wybić szarańczy ńe unie na wojńe ;

To cicho—baczńe—mędrze—aż gdy hukńe w trębe,
“ Wpaść obces, i pokazać że to Polak rąbe : 
“ Wtedy dopero każdy ńech mi ryb nałowi, 
“ Panowe szlachta ! mejscy ! braća szeregowi ! ” 
Potem jadęcy szłapę z swoim źęćem w parze, 
Naradzał śę po cichu w wojennym zamarzę ; 
Mówił śpegów wywadki ; tłumaczył jak, kędy, 

I Sił wzajemnych w natarću połęczyć zapędy : ’
Jak korzystać z zwyćęstwa ; w przypadku odporu, 
Jak używać na pogrom ućeczki pozoru ; 
Słuchał zajęty Wacław—gdy ręka, i głowa, 
I każdy rys Mecznika, poperały słowa ;
Rzekłbyś, patrzęc w ich obraz, że sztuka malarza 
Z dobranych przeciwności czarownę myśl stwarza, 
Żywość w starcu, w młodźeńcu Rozwagę wyraża.

V.
Tymczasem weś minęwszy, z bitej schodzęc drogi, 
Coraz śę, coraz głębj, wpędzali w odłogi ;— 
Gdźe watr żarna zaśewa, Czas płody przewraca, 
Ne zbera plonu Chciwość, ni schyla śę Praca— 
Samotne—ciche—błoge—dżewicze ich wdźęki 
Kwitnę skryće, od człeka ńeskażone ręki, 
Nebo je obejmuje—gdy w całym przestworze, 
Rozfarbonćj żyżnośći rozćęga-śę morze.
Tam wódz stary, jak żeglarz, podług begu słońca, 
Szybował swojćm wojskem w kerunku bez końca; 
Łamę śę rosłe trawy, krzą chwasty, a zola 
Składaję pod kopyta balsamiczne czoła : 
Ale przez siwe węsy ńe przechodzę wońe : 
Ni lubość tchu słodkego w groźnćm bega łońe , 
Wojna, wojna zajmuje wszystke jego władze, 
Cześć prochom pól ojczystych, zemsta ich zńewadze ! 
Ani śę wweść dozwolił w fałszywe zapędy, 
Gdy zszedł Tatarskich śladów kręcone obłędy— 
Co wśrzód gęstych zarośli, ńedościgłe szlaki 
Tłoczę na wszystke strony, dla mylnej poznaki (8)— 
Lecz w poprzek przerzynajęc ich sztuczne drożyny, 
Uśmechnęł śę—jak strzelec gdy pewny zwerzyny. 
Wkrótce—złęczone hufce—w umyślnym fortelu, 
Rozdźelił na dwe części—dla jednego celu : 
Do zostajęcych, czapkę kiwnęł pożegnańe ; 
Z swojemi, w bok śę rzucił na ńezmernym łańe ; 
A kryjęc śę w bodjaków rozkwitłych ogrome. 
Już rycerze bez końi w czerwonym pozome— 
Już pofierśa wędruję na skrwawonym spodźe— 
Już kołpaki—proporce—już znikli jak w wodźe.

VI.
I Wacław, pan wszechwładny, wśrzód stepów przestrzeńi 
Sam buja w swojej woli—czegóż tak śę mcńi ?
I Wacław dziki, mężny, wśrzód dzikéj natury 
Wedźe hufce do chwały—czegoż tak ponury ?
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Śpewa mu głośno wieher, a Wacław w nim ńeraz 
Lubił kępać swe oczy—czemu spuszcza teraz ? 
Smutny on, zamyślony, choć pełen ochoty, 
Kle spojrzał nawet jeszcze w swoje werne roty, 
A dla czego ? sam ńe we—tylko że mu Sława 
Łzami Marji spłakana, przed oczami stawa ; 
Tylko że jego serce w takém nagle drzeńu, 
Jakby kto kir przećęgnęł w śpęcego ockńeńu 
I w strachu go zostawił—w trosce—i zdziwenu. 
Szybkim głowy pomotem strzęsnył złote włosy— 
Jakby śę pozbyć starał zimnej na nich rosy ; 
Szybkéj końa w wyskoku przychylił śę woli— 
Jakby ulećeć pragnę! od swojej ńedoli ;
A w jego mglistych oczach taki blask w tej chwili, 
Jak kedy dusza czuća najżywsze przesili, 
I wszystke razem smutki w zwyćęstwe rozżarzy 
Swatłem ńeśmertelnośći na śmertelnej twarzy. 
To jakekolwek myśli, wspomńeńa, czy trwogi, 
Żal, słabość, czy widźadła—zbijały go z drogi ; 
To jakekolweklosy zwalczę jego czynność ; 
Już teraz miłośnicę—rycerska Powinność ! 
Czy Duch złego, co ludźom nadźei zazdrości. 
Odchylił mu przez chwilę zasłonę przyszłości? 
Czy strony natężone tkliwym władz wysnućem, 
Tkńęte rękę Neszczęśća, zabrzmały przeczućem?(9) 
Może on w boju legńe ?—co będź mu przypadńe, 
Jego umysł, ni szabla, ńe ulęże snadne ;
A choćaż Śmerci oddech mgłę oczy zasłoni, 
Rdzy ńe będźe na sercu, ni na jego brońi.
I jak wstrzymany potok w swoim bystrym pędźe, 
Dno porze, i rozwala łożyska krawędźe ;
I jako rumak z pęta gdy lot swój rozwija, 
Rwe źemę, ogeń ciska, i watry wymija ;
Tak Wacław ńecofńęty w swym ćemnym zawodzę, 
Rozdarłszy tło przyszłośći co mu na przeszkodzę, 
Tém chciwej, tém gwałtowńéj, na sztych śę wydźera, 
Groźnym pewności wzrokem w swój oręż poźera 
A jednak, głos straszliwy (choć spojrzeńe dumne) 
Brżmi w całem jego cele—„zdobędźesz ty trumnę !”

VII.
Jest trosków—kolców—bólów—ńemało w tém żyću ; 
A kto śę hucznym śmechem wśrzód jęków odzywa, 
Jak szalony w szpitalu—szczęsnym śę nazywa. 
Lecz gdy umysł szlachetnej uległszy ponęće.
Z gruzów najdroższych uczuć wznoszęc przedśęwzęce, 
Brńe w zdradliwej ufnośći, a za każdym krokem 
Podkopanych przepaści otoczon widokem— 
Gdy ptak z karmem pisklęća trzepocze swe skrzydła, 
Widzi chłopę z pałeczkę, a na szponach sidła—
Gdy sroższéj od najsroższych wpatrujęc śę męce, 
Sama nawet Odwaga załamuje ręce,
A z tyśęca blizn czarnych co jéj w sercu ćęży, 
Gńazdo syczęcych na śwat wylęga śę węży— 
Gdy złość w swojém szaleństwe zrobiła zabawę, 
Wydrzeć żyće w kaduku, ale perwéj sławę, 
I ńe tylko Obecność tarza śę w ohydźe, 
Przyszłość jeszcze otruta rozczochrana idźe, 
Komu ? ańelskćj duszy, co za to, przeklęta, 
Że cukrem przyjmowała drapeżne zwerzęta— 
Gdy każdy dobry przymot w gorzki żal śę ziheńa :— 
Wększe to niżli źemske, pekelne ćerfieńa !

Czy te, lub inne jeszcze dotkliwsze katusze, 
Zlały swój wrzęcy ukrop na młodźeńca duszę ; 
Ci co za nim rzędami w śklńęcćj gońę fali, 
Na smutek swego wodza ńe wele zważali : 
Każdy myślał—i choćaż różnica w sposobe, 
W tém przećeż podobeństwo—że każdy o sobe ; 
A jednak każdy gotów, z wzńeśonćm żelazem 
Rzucić śę w ćer.nik Śmaerći—za jednym rozkazem. 
Szli—w milczeńu—w porzędku—końe końom w tropy 
Krzyżujęcych nóg stawęc migajgce stopy— 
Kędy ich długim sznurem, wedle swojéj chęći, 
Po odludnych manowcach młody Wacław kręci ; 
Przez ńezmerzone niwy—tam gdźe już równina 
Zda śę kończyć, i znów śę w płaszczyznę zagina, 
Dochodzęc—naprzeciwko jasnego obłoku, 
Jak Rycerze powetrzni wydali śę oku.

VIII.
Lecz cóż widać na wzgórku ? z bliskego rozdołu, 
Kłęby dymu z iskrami buchaję pospołu, 
Wiję olbrzyme słupy, co zgięte u góry 
W ćężke—czarne—skrwawone—rozchodzę śę chmury. 
Lecz cóż słychać na wzgórku ? w przyległej nizińe, 
Płacz, jęki, krzyk rospaczy, w słomanéj dźedzińe, 
Co borgc serce w kręgi przeraźliwém brzmeńem, 
Nawet perś w stal oprawnę, podnoszę—westchńeńem.
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“ Baczność—do brońi Wara—choręgew rozwingć— 
“ Tatarzy weś rabuję—zwyćężyć lub zgingć !” 
I nagle jak wodoskok, rycerze zajadli 
Z błyszczęcym szumem z góry na dolinę wpadli. 
Tak,—pożar z ręk łupezców weś całę ochłonę! ; 
Gdy lud zlękły, bezbronny, w krwi i łzach utonęł : 
Lecz ńe czas koić boleść ńi meńe ratować, 
Lub pojedyńczo z wrogem o zdobycz harcować, 
Bo już,—przez swoje czaty, ich Han ostrzeżony, 
Zebrał znaczńejsze ordy w tańec ulubony ; 
Tam—za wśę—stoję—całe zakrywaję pole— 
Bór w lewo—strumeń w prawo—a oni w półkole.(10) 
Widzi ich dobrze Wacław ; ale razem zważa 
Że napad uchybony na zgubę naraża. 
Jak śę cofnęć przez ogeń ? ej ! któż zdoła minęć 
Co mu ńebo przeznaczy—zwyćężyć czy zginęć? 
“ Czyja wola to za mnę” rzekł, i spęgł rumaka, 
Co nim śę rzucił w pożar, zrzyma śę i wskaka 
(Mńćj ów niżli Graf Wacław odważny i dziki). 
Jakżeby wodza Polskę odstępiły szyki ? 
To i oni w płomeńe—wśrzód blasku pożogi, 
Przez głowńe i zarzeka, szukaję swej drogi. 
Już za wśę—i wraz, szybko, sforńe, lekko, śmało, 
Rozwinęło śę wojsko ; i w linji ostało :
Zagrzihały wszystke tręby jednym strasznym dźwękem— 
Porwały śę kopyta z jednym głośnym brzękem, 
A prychajęce końe i schylone cała 
Jednym pędem uńosła i Zemsta 1 Chwała.

IX.
Dźelne było natarće : Tatarske szwadrony, 
Ich kśężyce, buńczuki z końskemi ogony, 
Ich futra wywrócone, ogromne ich łuki, 
Płeć śńada, wgsy zwisłe a czarne jak kruki, 
Ich nasępone rysy, przymrużone oczy 
W których śńe srogość zwerzgt z ludzkę śę jednoczy, 
Cały ten widok wreszće w dzikość okazały— 
Pożar—stepy w około—świszczgce już strzały— 
Żadnego, albo raczéj jak z bodźców odźeńe, 
Take na czućach Polskich zrobiły wrażeńe. 
Pędem burzy lećeli ; lecz nim przyszło z bliska, 
Ludźom, ostrza śę dotknęć—końóm, pyskem pyska— 
Gdy w pół obręcz wpadali—wsławoném prawidłem, 
Skrzydło Tatarske z tyłu zbegało śę z skrzydłem : 
“ Alla hu ! ” wrzasły hordy, i tyśęczne roty, 
Næopasanych—strute wypuściły groty.
“ Hura!” krzyknęła Wara, i lotem sokoła 
Chmurę strzał przeszywała—w śrzodku tego koła. 
Dochodzę, już dochodzę—zbitym w rzędy tłumem— 
Lasem dzid nąjeżonych —z hukem, z trzaskem, z szumem ; 
Szczęk, krzyk, jęk, łoskot, wrzawa, powstał kurz, a śćana 
Przebitych Bisurmanów wali śę złamana: 
Tratuję ludzi końe ; koncyrze, kopije, 
Kolę pod kopytami ńewernych jak żmije : 
Zapał głowy ogarnę! ; stal błyska ; krew broczy ; 
Śmcrć trudzi śę zdmuchując wywrócone oczy ! 
Wszystko to chwilę trwało—bo z boków, i w tyle, 
Barbarzyńcy nastaję w ńezliczonéj sile : 
Czas gingć hufcom Polskim ; młody wódz je zbera— 
Zachęca ich—szykuje—obraca—naćera— 
Dopero meszanina—każdy obskoczony, 
Wirem męstwa na wszystke wywija śę strony, 
Rębe, sili, morduje, z ńeprzebrang zgraję, 
Jeden dźeśęću zwalczył, kroće nań wpadaję, 
Stek zawźętego mnóstwa, okropne ich wrzaski, 
Tuman zewszęd, a meczów latajgcych blaski !

X.
W natłoku wrogów co go od swoich oddźela, 
Sam,—bez wsparća—nadźei—śwadka—przyjaćela— 
Walczył ponury Wacław ; i walczył już o to, 
Żeby żyća co ćęży ńe oddać z sromotę, 
Śmerć motał śmerći  ! bo w serca głębi, 
Pisk taki jak gołęba pod dźobem jastrzębi, 
Harmonjg jego myśli, lecz czy to z zdziweńa, 
Czy z strachu, czy też skutkem dźelnego ramena, 
Sciskajęca go w węzeł ńezliczona tłuszcza. 
Coraz to w wększg przestrzeń przed nim śę rozpuszcza ; 
Widzę—poznaję wodza—i każdy koleję, 
Rzuci śę, zmesza, zgińe—zwyćężyć ńe śmeję. 
I gdy błękitnćm okem rozpoznał młodźeńec, 
Cofajęcy śę przed nim ńeprzyjaciół weńec ; 
Smutku tylko dośwadczył z tej dziwnéj korzyści 
Że już jego przeczuće na nim śę ńe zjiśći: 
Czemuż choć jednéj strzały ńe meli w kołczańe, 
Çoby jadem jaszczurki utkwiła śę w rańe ? (11) 

970 Żal mu że już uchodzę—żyća śę obawa— 
i Gońi ich sroge dusze—persi im nastawa ! 
I Zaraz, zaraz—otyły, brunatno czerwony,
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Han Tatarski tam wpada wśćekłośćy speńony ; 
Postrzegł, że jego hordy jakaś moc zwyćęża, 
Postrzega—że to męstwo samotnego męża ; 
Targa kłaczysty brodę—z rospaczy w ohydźe, 
Gębę krzykem rozdźawa : o ! zgrozo ! o ! wstydzę ! 
Na jednego tyśyce, z zmarszczony poweky, 
Mecze wznoszy—już lecy—rozśeky ! rozśeky !

XI.
Jakeż to grały tryby za przyległym lasem ? 
Jakeż to śweże huty czwałujy z hałasem ? 
Jakiż to nowy rycerz, krzyżowym zamachem ? 
Drogę sobe toruje śmerćy i przestrachem ? 
Koń ledwo źemi tyka ; włosy rzadke, siwe, 
Watr z śwatłem rozwijajy jak komety grzywę ; 
A w pływajycych ruchach, w wydatnéj postawę, 
Szparko beżycy pośpecli o szybkość w obawę. 
Jak lwica opuściwszy swoje lwytko, skoczy 
Zajadłém męstwem, gdy je wpośrzód ludzi zoczy— 
Jak matka, o wygnańcu straciwszy nadźeję, 
Gdy ujrzy swoje dźećę, w radośći topńeje— 
Z takém zmeszaném czućem i matki i lwicy, 
Z kordem śwócycym w ręku, z lotem błyskawicy, 
Zdziwonym, zlękłym oczom gdyby jakćj mary, 
Obok swojego źęća,—Mecznik stanył stary. 
Jego hufce tuż za nim ; jego przywitańe, 
Tobe należy najprzód napuszony Hańe ! 
Lecy obces na śebe—Polacy, Tatarzy, 
W bezczynném zachwyceńu patrzy co śę zdarzy— 
Jakiś czas Mecznik zmudził ; uderzy—odskoczy— 
I znowu w całym pędźe przeciwnika tłoczy : 
Aż wybrawszy swy porę, w odwet, silnym razem, 
W kark ńewerny śwęconém utopił żelazem. 
Spada dźelnym zamachem odmećona głowa, 
Drga oczami, bełkoce ńepojęte słowa, 
Toczy śę, źewa, bledńe, i gaśńe—z tułupa, 
Co śedzi ńe wzruszony, krew do góry chlupa ! 
Powstał krzyk przeraźliwy ; perzchajy—koń Hana 
Uceka mędzy hordy z trupem swego pana : 
Strach prrejył barbarzyńców ; grżmy tryby—rzeź grajy—1095 
Nowi rycerze gońy—dawni śę zbegajy—
Trzask, iskry—świst z połyskem—huk—wrzask—jęki—rżeńe 
A zapylona Sława upękńa zniszczeńe.

XII.
Krótko już trwała walka—welu oręż składa, 
Węcéj legło, płochliwych straż tylna dopada : 
Na stratowanej źemi płyny krwi potoki— 
Leży Polskę, Kozacke i Tatarske zwłoki ; 
lak który upadł tak mu zostać już ńewola, 
Dusze k’ńebu, ich końe rozbegły śę w pola, 
Opodal od nich w kurzu kołpaki, turbany, 
Tylko mecz werny przy nich posoky zbryzgany. 
O ! ty, co twój byt zawisł od współbraci męstwa, 
Pójdź słyszéć radość wojny i krzyki zwyćęstwa ! 
Zobacz—jak wpośrzód trupów co już robak werći, 
Wysate twarze sobe winszujy ich śmerći, 
I nasępone czoła rozwidńajy śmechem, 
Co w swym hucznym odgłośe jakby gromu echem !
Chodź—ńe drżyj ; stanyć przy nich każdemu zaszczytńe  
Kr wy wrogów zlana śmałość tak bójńe w nich kwitńe : 
A jeśli w tobe budzi,—żyća pośwęceńe 
Za kraj swój, za swych zomków—tylko strachu drżeńe ; 
Jeślibyś wszystko za nich ńe oddał w potrzebę ; 
Opatrz śę dobrze wewnytrz—to zlękńesz śę śebe. 
Chodź—do stalowych persi twój kaftan wełńany 
Przyciśnij z wdźęczném sercem—i całuj ich rany.

XIII.
Był wzgórek z brzegu lasu, źelenił swe czoło, ' 
I zapach maćerzanki rozsyłał w około ; 
Na nim, schylone brzozy, w swój bałćj odźeży, 
Płakały, gdy warkocze wetrzyk peścił śweży, 
Jak Ceńe dawnych dźewic przy kośćach rycerzy. 
Tam, pod ich snem mroczyce balsamiczne wence, 
Sćygnęli na spoczynek zwyćęzcy i jeńce ;

 Bo w żyću choć ta jedność—że roskosz z ćerpeńem, 
Trud, nuda, wstyd i sława, kończy śę—znużeńetm- 
Z przodu—gasnycy pożar, jeszcze czasem ciska  
Nagłym śmertelnym blaskem, na plac bojowiska ; 
Z tyłu—słońce już wówczas schowane za borem, 
Palycego śę lasu dziwiło pozorem : 
Szarzały wszystke farby—kruki gromadami 
Zlatywały śę, kryżyc, wrzeszczyc nad trupami— 
Czaty, porozstawane—przy ogniskach wrzawa 
Migajycych śę ludzi—w końskich zębach trawa 
Jak chrzęst odległych zbroi—a jak orzeł bały, 
Siwy, stary Pan Mecznik, ale pełen chwały 
Chłodzyc odkryty głowę pod brzozy tam śedźał,
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I ponuremu źęću te słowa powedźał.
“ Synu 1—bo kędyś z sercem połyczon tak blisko 

' “ I masz w ńćm mejsce syna, mejże i nazwisko !_
“ Dziś jakby wszystko wite na szczęśliwej nici ;
“ Nasz Wacław powrócony—Tatarzy pobici  

Spokojna Ukraina, bogdaj na czas długi
“ Fortuny to szczodroty nad moje zasługi.
“ Lecz kędy dusza zda śę dźerży czego żyda,
“ Coś Wasze na zwyćęzcę smutńe mi wyglyda ?

Patrzno, jakże ci pękńe kśężyc oto wschodzi—
“ Zadość sławę, i sercu sfolgować śę godzi ;
“ Śadaj na koń, śpesz wesół, kędy szczera żona, 
“ I werna wam drużyna, przyjmeć utęskńona : 
“ Ja tu objażdżki dojrzę—a jutro ze świtem 
“ Brzęknę wam na dobry dźeń witanćm kopytem.
“ Sadaj—twoi dźelny rumak prędko ćę dostawi;

Będź zdrów ! ńech ci Bóg zawsze jak ja błogosławi ! ”

XIV.
Powitał z pośpechem Wacław, i dawnym zwyczajem 
Uściskał stary rękę—co jemu nawzajem 
Szorstke, silne, lecz szczere oddała ściśńeńe ;
I już bystry koń z jeźdcem przesadza drzew ćeńe  
A stary Mecznik wzęł sę do zwykłych paćerzy— 
O ! jak śliczne przez pole młody Wacław beży ! 
Srebrny pobłysk na włośach, na górach, a w zbroi 
Twarz ogromna kśężyca malutka śę dwoi.
O ! jak śliczne wśrzód ciszy w naturze rozlanej, 
Lecec z stęskńonćm sercem do swojej kochanej !
I każdy przedmot witać z przychylny parhęćy ; 
I wszystke je wyścigać ńescigńony chęćy! 
Wtedy to słodke tony brżmyce przerywańe, 
Spew słowika, szmer wody, i ab 6krzekotańe, 
W dzikéj, tęsknej, i żywej, tkliwej muzyce, 
Mowy ockńonym czucióm siwoje tajemnice ; 
Wtedy to luby zapach co z kwatów ulata, 
Lekkém tchńeńem roskoszy mgłę trosków odńiata 
I dusza rozjaśńona, jakby ujśće mała 
W ńebosa swego twórcy, z kajdan swego cała : 
Wtedy matky Natura—wszystko z człekem dźeli ;
I wszystko śę uśmecha, i wszystko weseli : 
Wtedy w schowanej szabli uraz zapomńeńe, 

pysznćm spojrzenu—dobroć, w ustach przebaczeńe.
I tak to lecał Wacław—błogi, gdvbv nagle 
Porem rozdarł w téj chwili jego żyća żagle. 
Boby nim wicher śwata motać ńe był w sile, 
Chybaby szumął wśćekły po zimnej mogile, 
I tak to mijał stepy—lecz śwetne marzeńe, 
Co nćm ćmi dźeci źemi szczęśća upojeńe, 
Oh ! zbyt krotkę ! jak widmo wstaje Przypomńeńe ; 
I budzi martwy przeszłość, i w wonne kotary 
Szepczy droszcz i ńepokój zgromadzone mary, 
“ Tak jo mdły, słaby widźał ; a wszak bez obrony

Wędńe peszczotny powój—a wszak bez osłony
Ne trwa tu słodki owoc—i cóż? ledwo wrócił, 

“ Ujrzał swój raj stracony, i zaraz porzucił ! 
“ Dla czego ? dla czczej sławy, której blask ńe waży 
“ Jednego uśmechńeńa ukochanéj twarzy : 
“ Gdybyż przynajmńćj w los swój werzyć mał powody ; 
“ Lecz ledwo burza przeszła, już pewny pogody, 
“ Nepomny jak to gorzko czas zgryzoty liczyć, 
“ Płochy, wydarł śę szczęśću co mógł odźedziczyć.” 
Ach ! daléj, prędzéj ! lekko przez chwasty i rowy 
Suńe koń wyćygńęty—a brzękem podkowy, 
Hukem pędu, błyszczycy postaćy rycerza, 
Ockńonego weśńaka perwszy myśl uderza ; 
“ Ha! ba ! ”—nim otarł oczy i serca mógł doweść, 
Znikł rycerz, i zostawił o uporach poweść. 
I tak to lećał Wacław—szczęśliw, trwożny razem, 
Śliczny, straszny—był wernym śmertelnycli obrazem.

XV.
Do wrót wreszće koń doparł swe persi śpeńone ; 
I zarżał—-nozdrza chłodzyc, to w tę, to w tę stronę : 
Lecz choćaż kśężyc jasny, ńe widać nikogo ; 
Ni germek do strzemeńa szybky skoczył nogy.

Musi bydź bardzo późno—ńech śpy—trosk ńe czujyc—” 
Tak myśiał młody Wacław końa przywyzujyc ; 
Iz ty żywy poćechy w któréj serce tońe, 
Kdy już bić ma wkrótce przy kochanćm łońe, 
I z tém śwetnćm wejrzeńem gdźe kona obawa, 
Jenym adośći skokem—u drzwi domu stawa : 
Ach ! ileż wdźęków, peszczot, jemu śę obudzi ! 
Chwila jesrzcze, a będźe szczęśliwszym od ludzi, 
Od Ańołów—zastukał—raz—drugi—i trzeci  
Trzy razy czujne echo z odpowedźy leci, 
I milczy—to jedyny znak ruchu lub żyća, 
Który tam drzymgc czekał rycerza przybyća ;
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1225Ni chodu śpesznych kroków, zgełku w nagłej mowę. 
Ni śwatła—w ćemnćj—cichéj—zamkńętćj budowę. 
Oh ! jakże sen ich twardy ! Nećerpliwość radzi, 
Że szabla jedném ćęćem przez próg przeprowadzi— 
Lecz tę gwałtowny radę muśał on odrzucić ; 
Wnosić JÉJ ńespokojność, żeby swoję skrócić? 
Raczej ńecli w jego perśach burz kończy śę droga, 
Byleby nigdy do ńéj ńe doszła ich trwoga ! 
Jeszcze stukał-lecz słabej—bo już w serca ńebe. 
Rosło ańelske czuće, zapomńeńe śebe ;
I wolnym odszedł krokom—ńeraz w pośrzód ciszy 
Zatrzymujęc śę nagle—czy kogo ńe słyszy ?
Spojrzał na kśężyc w pełńi—co jego postawę, 
W czarnych, olbrzymich kształtach, obalał na trawę— 
Jak słodko i spokojne beg swój jasny toczy ! 
Ah ! bo na swoje słońce ma zwrócone oczy ! 
Uchylił rycerz głowę ; widźeć mu śę marzy, 
Jakby szyderski uśmech w tej pyzatej twarzy, 
I tak dumajęc smutńe, lub ńe myślęc wcale, 
W odmęće sprzecznych uczuć, gdźe trwogi i żale, 
Miłość, wspomńeńa, szczęśće, wszystko w zaweszeńu, 
Błękał śę w około domu śpęcego w milczeńu— 
Co cichy, głuchy, martwy, i skarb drogi ńieści, 
Jak te zaklęte zamki Arabskich poweśći. 
Lecz cóż to? już w zupełnej nadźei utraće, 
Postrzega ruch nareszće—w sypalnćj komnaće 
Widzi otwarte okno—i lekka zasłona, 
Co tam nocnym tułaczom na straż rozweszona, 
Z ńeśmałego wetrzyka płochliwe urąga, 
Wypycha go z pokoju, i znowu go wćęga. 
O ! jaki luby ogeń zbegł rycerza żyły!
A wszystke blaski szczęśća do lip pośpeszyły ; 
Jak tu szalonym myślom stawie śę oporem ? 
Trzeba być cnót najczystszych, lub kaiheńi wzorem ; 
Ńe był jednym, ni drugim—urnał walczyć w boju,— 
Kochać, bydź wernym,—wdźęcznym—już Wacław’ w pokoju.
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Co jego zwędłę młodość podziweńem zmerza ; 
Czy strachu, czy uroku, schowane tam siłę, 
Ńe wem—wyszło z gęstwiny, i tak przemówiło.

“ Ńech rycerz drżęcćm sercem ńe pragńe tak wody, 
“ Bo w ńćj zgasnę! dopero blask źemskćj urody ;
“ To te obrzydłe maski, w swej zdradnej zabawę, 
“ Śliczne łono tej Pani zatopiły w stawę,

“ A kto raz ludzi porzuci,
“ Nigdy już do nich ńe wróci.

“ Wszyscy domowi—szlachta, panny, germki, draby (12),
“ Pobegli w pogoń—drudzy, po kśęży i baby ;
“ I dom teraz w cichośći—lecz nim zorzą znijdźe, 1320 
“ Mruczgc—kadzęc—śpewajęc—służba Śmerći przyjdźe, 

“ A kto im raz śę dostańe, 
“ Zawsze już u nich zostańe.

“ Zawsze—oh ! smutne brzmeńe, kędy srogim losem
“ Ćężkćj straty i żalu stańe śę odgłosem !
“ W miłośći i przyjaźńi, w każdéj żyća dobę ;
“ Tak często powtarzane, a prawdziwe—w grobe,

“ Bo kto raz ludzi porzuci,
“ Nigdy już do nich ńe wróci.”
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XVI.

Na ńerozsłanćm łożu, w żałobnéj odźeży, 
Rozćęgńęta ńewasta uśpona tam leży ; 
Ale jej snu twardego Wygoda ńe pesći ; 
I jakby nagłę przerwę gwałtownych boleści, 
Jeszcze w jej sinej twarzy ćerpeńe zostało, 
I długe jej warkocze spadały w ńeladźe, 
Ńe w takim, w jaki Miłość śpęce wdźęki kładźe, 
I smutńe śę nadęła wysileńem tłusta, 
Jakby śę skarżyć chćała, tylko że jćj usta 
Sćęte silńejszę władzę: a promeń kśężyca 
Co tę posępnę postać migajęc ośwćca, 
Tak dzikę tkliwość rzucał w przymrużone oczy 
Z jakę mizg uporzycy, gdy kochanka zoczy. 
To młoda śliczna Marja—rycerz przed ńg stoi— 
Przyńósł jćj źemske szczęśća—i czegóż śę boi ? 
To młoda śliczna Marja ? oh ! jakże zmeńona 1 
Czy już śę będźe robak tulić do jćj łona ? 
Ale ńe długo Wacław stał tam w podziweńu, 
Prędko śę w nim duch oparł swego ćala drżeńu ; 
Schyla śę na jéj lica, usta do ust łęczy 
I słodycz swego serca roskoszńe w ńe sęczy. 
“ O’! moja droga Marjo ! ty zimna i ńema— 
“ A dla nas już jest szczęśće—” echo mówi : “ ńe ma.” 
“ Marjo ! kochano Marjo ! w boju mńe widźeli— 
“ Ojćec mńe z tobę spoi—” echo mówi “dźeli.” 
Znowu ję peśći-—cuci—z miłośćę stroskang, 
Coby śę poćeszyła choć westchńeń zamang ;
Jćj głowa nagłym rzutem na perśi mu spada,
1 w uderzonéj zbroi jękem odpowada, 
Krzyczał—szukał ratunku—pusty dom przebegał— 
Tylko śę marny zapęd po śćanach rozlegał ! 
Wraca—znalazł nadźeję—może czy ńe zetrze 
Mroku z jćj czarnych oczów otwarte powetrze? 
Lecz gdy silne rycerza unosi ję rame, 
W jakeż okropne ruchy jćj kibić śę łame !
Ńe z tę gętkę lotnośćę co ifa dół ńe przyciska, 
Lecz w całém opuszczeńu śweżego zwaliska, 
Zwęszone ręce, głowa, zdrętwałe już nogi, 
Czyńę z ńćj przedmot straszny, jemu jeszcze drogi.
“ Oh ! wody ! wody !” wołał z przeraźliwym wrzaskem, 
Ogromne drzwi budynku wywalajęc z trzaskem.
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I podńosłszy na palcach swoję małp postać. 
Żeby śę rycerzowi do ucha mógł dostać, 
Szeptał, szeptał swę poweść—a w twarzy rycerza, 
Czarna, czarńejsza chmura, coraz śę rozszerza ;
I znów nagle, rospaczg zaćemńone lica 
Zapał gńewu i wzgardy jak porun ośwćca : 
Aż w nim powstała wreszće ta Ponurość dzika. 
Co patrzy w jeden przedmot—w trumnę przeciwnika. 
Kruszy najśwętsze węzły w ogńu swego pekła, 
Gdy i w najbliższćm sercu trucizny doćekła !
Aż w nim powstała wreszće ta Chciwość szalona 
Krwi—krzyku—dzwonów—płomeń popsutego łona, 
Co domowej ńezgody rozpala pochodńę,
I w własnćm swojém gńeźdźe—zbrodńę karze zbrodńę ! 
Lecz jeśli take były najwyższe w nim męki,
Zgon najdroższego szczęśća z błogosławeństw ręki— 
O ! jak bezecnéj Zemśće co nim słuszne ńiota, 
Towarzyszy okropne Rospacz i Zgryzota ! 
A wszystke razem bole, w osłupałćm oku 
Łęczy myśl przeraźliwa—Nezmenność Wyroku ! 
Mńćj straszna w swćm ńeszczęśću, od wężów jedzona, 
Wzór najsroższych męczarni—postać Laokona(13).
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XVII.

W szarej chwastów zarośli lekki ruch śę zdaje— 
Kozsuwaję śę liśće i czapka wystaje—
I głowa śę podnosi—i stanęło ćało,
Co tam w cichém czekańu ukryte śedźało, 
Młodego pacholęca co na śwat płakało__
I wzrokem rozczulonym patrzy śę w rycerza.

1305

XVIII.
I tak Wacław od razu wszystko w śweće traci, 
Szczęśće, cnotę, szacunek dla ludzi swych braci ;
I już nigdy swéj lubéj ze snu ńe obudzi, 
Co mu mała zastępić wszystke cnoty ludzi, 
Któréj blask czysty, słodki, ańelskim promeńem 
Fałsz przyjaźńi—serc prożność—powłóczył złudzeńem ; 
1 tak Wacław pozostał samotny w pustyńi— 
Jakże znikńeńe Marji ćemnę jg uczyni !
Długo on przy jćj zwłokach stał w ńemćj żałobę, 
Jakby z kameńa posęg przy kochanki grobe ;
Bo zgroza srogćj złośći, i widok jćj skutku, 
Wygnały nawet z duszy rozczuleńe smutku : 
Tylko ten gorzki pomysł do żalu go wrócił, 
“ Ah ! czemu ufał ludźom, czemu ję porzucił ! ” 
I gdy w jćj zbrzękłćj twarzy widźeć mu śę zdało, 
Co tam w walkach ze Śmerćg mimo ńćj zmartwało, 
Perwszy—ostatni wyrzu—i to z tym wyrazem, 
Że ich szczęśće, i śebe—zagubił z ńg razem ; 
Wtedy dopero serce odzyskało biće— 
Twarz ukrył w obe ręce—i płakał jak dźććę ! 
Lecz ńe długo—już serce zdradzone, pokłute, 
Zepsuło śę w truciźńe przez jednę minutę ; 
Już duszy wprzód wyńosłćj, zatkńęte to godło, 
Co wygnańców swych myśli w sromotę zawodło: 
Czyż ten bujny młodźeńec już źemi ohyda?

   Ah ! pytaj raczej—na co dobroć śę tu przyda ? 
Gdźe co czułe, szlachetne tylko chwilę śweci— 
Gdźe zgon starych rodziców, korzyśćę ich dźeći— 
Gdźe chlubna miłość bliźnich, w udanej tkliwości, 
Ćeszy śę ich ńedolę lub szczęśća zazdrości— 
Gdźe rola wzńosłych chęci zawsze śę ńe uda, 
Bo w śliczny welon Cnoty stroi śę obłuda—  
Gdźe tylko jedna słodycz,—w wzajemnym zachwyće, 
Serc wernych, ńezgadńonych zanurzyć swe żyće.

XIX,

W tym ćemnym ludzkich uczuć i posępnym leśe, 
Dla jednych, czas powoli odrętdeńe ńeśe ; 
Gubę listek po listku ; aż w poźnéj jeśeńi, 
Jak mszyste, głuche dęby stoję obnażeni. 
Drugim—skwarem ich słońca zbite nawałnice,
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10 MARJA MALCZEWSKEGO.
Rzucę z trżaskem i grzmotem dzike tajemnice ;
I znów błyśńe pogoda—i czasem śę zdaje, 
Ze weselsza źeloność po burzy powstaje— 
Lecz kto śę bliżej wpatrzy, choć pozór jednaki, * 
Dostrzeże—czarne wewnętrz spalenizny znaki : 
A gdy w rażoném drzewe wicher rdzeń rozżarzy ? 
Któż pożar od porunu gasić śę odważy?  
I tak bujna krzewina zniszczeńe rozńeśe, 
W tym ćemnym ludzkich uczuć i posępnym leśe.

Co Wacław sobe w żyću może obecywać, 
Trudnoby wytłótnaczyć—i straszno zgadywać ;
Na jego sercu ćemna, skrwawona zasłona, 
Dosyć—na cóż ję zdźerać z rańonego łona ? 
Wszystko on już postradał—i chyba to zyska 
Że ńe czas, ale płomeń, zniszczy’w nim zwaliska. 
To w krótkém zamyśleńu korzęc śę przed Bogem_
Z swym małym przyjaćelem czyli nowym wrogem, 
Umarłe ćało nazad wńeśli do komnaty ; 
A kśężyc mglistym oczom pożyczył ośwaty. 
Tam Wacław raz ostatni posłane jćj mości ;
I czułem wyręczeńem bezwładnej Skromności, 
Jćj członki, włosy, szaty, w porzędek układa, 
Bo ćekawa złośliwość i w śmerći ogada 
Wtedy—z tęsknm wejrzeńem na jćj martwe lica, 
W którém żałość rozstańa, lecz i obetnica 
Prędkego połęczeńa—uwagę Rospaczy, 
Co każdy rys Neszczęśca w painęć sobe znaczy— 
Wtedy dobywszy meczą co świsnęł, a w ćęću 
Srogim będźe, i w trupa zostanę ujęću, 
Wyszedł—i zaraz z twarzy wszelke znikły bole ; 
Skoczył na koń—a za nim uśadło pacholę. 
Lecz któż był ten człek mały z okem zapłakanćm ’ 
Czy Duchem jego losu? Ańołem ? Szatanem? 
Czy szczérzę drażni męki, lub smutek z nim dźeli ? 
Ne wem—objęł rycerza, i w czwał polećeli.

XX.
Na Ukraińskćj cerkwi błyszczę śę trzy weżc ; 
A Ukraińske baby szepczę swe paćerze :
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Biję we dzwony żaki, i zysk sobe krzeszę ;
Ludźe dobrzy—czy pogrzeb, czy to chrzciny—śpeszę : 
Wewnętrz—kiry, katafalki, i truna—a wrzędy 
Blado śę palę śwece—czarno straszno wszędy.
Czyjaż tam wzńosła postać, wśrzód ćekawych grona, 
Leży długim i martwym krzyżem rozśćelona ? 
Czyjaż tam perś rycerska w kurzawę śę wala ?
I z tę cichę pokorę co śę ńe użala 
Choć i najsroższych kaźńi ciężke dźwiga brzemę, 
W swój ńeméj pobożności jakby wbita w źemę ? 
Blady—jak łysk od gromnic co mu na twarz wbega 
Smutny—jak śpew umarłych co śę tam rozlega, 
Z pozornego zniżeńa gdźe go wara tłoczy, 
Jak robak śwętojański śwecę jego oczy. 
Ąh ! to Pana Mocznika siwa, nędzna głowa, 
Nedawno żonę stracił—teraz córę chowa ; 
Na to chuśtał kołyskę by w trumńe uśpili, 
Na to jćj woził lamę żeby całun szyli.
1 dziwno—tak ńeczułym zdał śę na pogrzebe, 
Jakby już dusza jego była z córkę w ńebe, 
I takim bvł i potém—ni żalu, ni skargi, 
Nikomu ńe zwerzyły wypłowałe wargi ; 
Ni łzów w hardćm spojrzeńu ńe było oznaki ; 
Mńćj z ludźmi, węcćj z Bogem, a z resztę—jednaki. 
Codźeń on w jednej porze chodził pokryjomu ; 
Lecz nim wydano hasła, powracał do domu. 
Raz, i północ minęła, a Mecznik ńe wraca ;
I gdy patrzęca Czujność nadźeję utrącą— 
Gdy dziko grajg tręby—a ze snu, jak z procy, 
Rzucili śę rycerze k’zemśće lub pomocy— 
Znaleźli go w cmentarzu ; przy córki i żony 
Przyległych dwóch mogiłach, klęczał nachylony : 
Taż sama w ustach słodycz, a w czole sędziwość, 
Taż sama bladość twarzy, ale oczu żywość ; 
Czapka, węsy, dla Polski straszydło na wrogi, 
I żupan ten sam czarny, tylko że gdy trwogi 
Odglos'z tręby wojennej dochodził daleki, 
Ne porwał śę do korda—już spał—spał na weki.
I cicho—gdźe trzy mogił w posępnej drużyńe ; 
I pusto—smutno—tęskno—w bujénj Ukraińe.
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